
Nr. 54. Kraków, Sobota 7 Marca 1914. Rok XXil.
PRENUMERATA wynosi w Fr.:ow I*  
miss ęc mi* ? kor, kwartamie 6 kor., 
u  odnoszenie do domu dopłaca się 

40 bal miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartainie 8 kor. W państwie nie- 
mieokiem kwartalnie 10 aor., w innyob 
państwaoii kwartalnie 12 kor Zm aan 

adresu 40 haL

Cu m  a u in w r u  p o j a t f y n c z e g o  
1 0  h a l .

GŁOS HARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ćj wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać należy franco 
do Administracyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklam acje nie- 
opieczętowane r ie  podlegają opłaoie 
pocztowej. — Rękopisów redaacya nie 

zwrac»
A tfr a s  R n d i UL> iw. TOMASZA L  33. 
A «ru telegr.: „Głos Narodu" raków 
T slsfos rsaskujl Nr. 191. Tolof. sdml- 

■Istrsoyl I Arnkarn! Nr, 1 3 -4 4 .

OGŁOożiERiA (łnseraty) przyjmuje Administra.'j» „Gdosu Narodu", nlloa Sw Tomasza L. 3o. — ó d  m’ej»cfc »  > m w  dfOuuem pismem (petit) « .  pierwszy raa zO halerzy, za każdy n u tę p n y  raa 15 kat., skład tabeUryozny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za 
pierwszy raz, każdy następny 16 hal. Nadesłane po 60 hal. od wlersza za każdy raz. rTekrolojfl łtd 80 hal. Zatąc«>iiki do „Sfor. Narodu* (prospekty, oyrl olarze, ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ogz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej 
ssowyeb prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski iPasa riausmunaj, w Wisdslu H aasenste n  a  Vuglec, M. Bokes, H. Sohalek, K. Braun, R. Mosse, H. Frfedi, A. loessel w Antwerpii JouaS A  (Se, Annoscen-Erpedition „Propaganda*,

GySii & Nagy. w Bet lisie F E. Cos. w Bsuapeszele J . Leopold, E ducrf Braun, w Parysa *. Jenes A (Se A. Lorette Juies Fortin & Cne, de Raczkowski.

Od wydawnictwa.
Celeiu eregnlo^sm U n a in d o  pro- 

simy^o rychle nadesłanie zaległej pre- 
nnmorąiF*

Ramy do obrazów
i f o t o g r a f i i  w najnowszycn fasonach
K b i * f e £ k i  d o  n a b o ż e ń s t w a
dla każdego wieku i stanu  poleca w dużym 

wyborze o ceuatL nismcn

S T H H IS Ł H W  RH B
Nowo otw arty Imadeł artykułów  religijnych.

m u a k c - is  ni. Sławkowska 4
(vls i  vl» Hoteiu br&kiego.)

Prawda o stanie cerkwi 
prawosławnej w Rosy i.

Niedawno tem u podaliśmy obszerną 
wzmiankę, o sprawozdaniu, jakie przedłożył 
ebor-p rokura to r „najświętszego1 Synodu ca­
rowi o stanie cerkw i praw osławnej w Rosy! 
w  latach 1911—12*). Spr-w Gfdaniem  tern 
za ]ry  się żywo dzienniki rosyjskie, podm - 
eząc, że uku isłu  się ono niezwykle rychło, 
gdyż dawniej, podobne sprawozdania opusz- 
n a ry  p n s ę  zw ykle z opóźnieniom la t kilku.

Obraerny, krytyczny rozbiór, jakiem u pod­
dała prasa rosy jska owo sprawozdanie, rzu ­
ca wcale niepochlebne św iatło na stan  cer- 
Ew rosyjskiej i na jej żywotność*

„Nowoje Wremia" np., przytoczywszy ze 
spraw ozdani* ustęp, .w k tó rym  ober-proku- 
ra to r  stw .erdsz, jakoby religijna gorliweśu 
narodu rosyjskiego znsjduwała swój wyraz 
w przywiązaniu do świątyń, w gorliwem ich 
odwiedzaniu 1 w trosce o ich utrzym aaie,— 
odpowiada n& to  w artykule p. t. „Za s tie -  
noj cerkwi* cyframi następującym i:

1 tak, prs„* 03546 eertrwlacn istniejących 
w 1912 r. w państw ie ros., było 19 750 kom ite 
tów  cerkiew no parafialnych. Przez te  k jm 1- 
tety  wpłynęło w ro k a  1912 ty lko 3,401.572 
rubli na n e c z  eerhwl. Ponieważ i ł ,  pań ' 
stw o robyjzkie w tym  a n t ]  c  roku  liczyło 
okrągło 100 milionów prawosławnych — 
praeto na jednego mieszkańca przypada, 
m niej więcej, 3 i pół kopiejki. — Sum a ta  
nie świadczy, oczywiście, o zbyt wlelhlem 
salnteresow aniu aię cerkwiami ze strony  lu­
dności prawosławnej.

b a ls ie  dane cyfrowe oberprokuratorekle- 
go sprawozdania, tyczące się zebranych - .zez  
te  kom itety ofiar na  cele dobroczynności pi 
bliornej po paraf.zch, o i u  m  cele szkół 
cerkiew nu-pam llaluycb, świadczą juś w prost 
0 upadku zainteresow ania się fcend spraw a­
mi wśród prawosławnych, W 64 bowiem 
eparchlach rosyjskich zebrano na te  ed e

*) Patrz u Nr. 44 „Głosu Narodu" ari. pod tys. 
„Cerkiew rosyjska r  li tao, 1911/12".

tylko 794.348 rubli, co stanow i ‘/a kopiejki 
na głowę i

Zresztą, Ilość instytucyj doDroczynaych, 
przy cerkwiach i m onastyracn, je s t  s to sun­
kowo bardzo m ała. & praytam  w roku 191? 
zmniejszyła się w porównaniu z rokiem  po 
przednim „Nowoje W remia* czyni słuszną 
nwegę, że jeżeli lOb milionów ludności ors- 
, , o « i - n .  j składa tyle t f a r ,  Iż ty lko  20.0G0 
b *d3ł*ó-? znajduje po m iew re tu e  w szpifk 
lach i przytułkach przy cerkwiach i mon>- 
sty» ach, to nie może być mowy o jaidniś 
„znacznym wzroście cerkhw ao  epółecauej 
dobroć1;  uności8, ą a  k tó ry  kładzie właśnie 
naciak sprawozdanie ober prokuratora.

Co się zaś tyczy rzekom ego w^potuaziału 
duchowieństwa prswoBtawoego wwAioe z pi 
janstw rm , to sprawozdanie przytacza ' W tym 
względzie jedynie urywkowe aanę, u k ,  ż t  j a  
ich podstawie trudno sobb wyrobić Jakie 
se iw ijk  zdanie o tym udziale. Walkę z pi­
jaństwem  ludu rosyjskiego — czyni uwagę 
„N. WremiŁ8 — tylko wówczas będzie mo­
żna, w i-y ś l licznych odezw ęrcypasterzy, 
nazwać „wojną kr?yżuurq“ lub „wujną świę- 
tą*, gdy odnośne usiłowania duchowieństwa 
pi,łączą się w ctiiość z usiłow aniam i1para 
fian, co jedmak dotąd nie daje ślę zattaaźyć.'

Scczególnym zaś sm utkiem  napaw a ' p. 
P o p k  o w a, au to ra  wspom nianego artykułu, 
fak t obniżenia się poziomu w ykształcenia 
duchowieństwa w ciągu ostatnich 20 -25 lat, 
co oberprokurU or zaznacza w swem spra­
wozdaniu. W kwesty! tej daje on tak  cha­
rakterystyczne wyjaśnienie, że w arta Je ło ­
sio wnie przy toczyć:

„W sprawozdaniu nie podano przyczyn 
tego sm atnego fakiu, lecz są one dia w tzyot- 
kieb zrozumiałe i w szystkim  znane. W ielka 
samowola władzy archierejskiej nad ducho­
wnymi, Jakby nad |* kimiś eniskopsKimi służ 
kami, nie znajdującymi u parafian żadnego 
poparcia dla zwych uprawnionych żąlań , nie- 
dostatoczne wyi>osażeule duchowieństwa wiej­
skiego, a w reozciem ebl/ohane ścieśnienie, za 
pomocą zbytecznej cenzury, działalności pa 
sterakiej i w nauczaniu i w kaznodziejstwie, 
wszystko to powoduje młodzież prawostaw. ■, 
do unikania ducnownej areny dziułania a do 
wyszuisiwanla sobie zajęć świeckich*.

W dalszym ciągu ro p in a je  aię p. F u u - 
k o  w nad lic 'e m  upusążónieni aucbow im - 
stw a i doohodai do wniosku, że nie poalada 
ono swobody prsy wykonywaniu sw e/ p a ­
storskiej działalności a w ogóle, że praw ie 
nie ma bezpośredniej styczności ze swymi 
arcypa8terzam i, k tó rzy  w dodatku bardzo 
rzadko dokouulą objazdu swych epai-cblj.

Stwierdziwszy w retzęte ogólny upadsk 
moralności l grożące Rcayi niedowiarstwo, czsm 
zajm uje 8ię sprawozdanie oberprokuratora 
w swych końcowych ustępach — aUtor o- 
mawianego arcykutu tak  kończy swe w y­
wody :

„Czyżby nasze c e rk ie w n e j świeckie wła­
dze i teraz  Jeszcze nie uznały, że nie są w 
moznośsi przeprowadzić za pnm otą swych 
własnych środków  cerkiewno społecznych re­
form, k tó re  — jak  się teraz pokazuje — 
mogą i^yć urzeczywistnione ty lko p rrs . p ra ­
ce i uchwały (wszech rosyjskiego cerkiew ­
nego soborul?"

Tak sądzi Rosyanln pra wosławny. My zaś 
musiT-y stwierdzić, że cerkw i prawosławne] 
nie ułaczy iakża i sobór powszechny, ba Jest 
ona, jak  każdy kościół schlzuatyck! ty lko 
suchą g a ięz^  prawdziwego jedynego Kościo­
ła Bożego t. j. rzym sko-katolickiego, i jako 
tak a  odżyć nigdy nie może.

postł loftTitUntt# policyi.
Afera pusta Srlfay zamienia uię w wielki 

skandal polityczny. Każdy num er *Na*QdnIęh 
Listów* pr>yuo&i nowe szczegóły a u o s u  v  
cacb p. Svihy z ta jną  policyą praoką. poda­

ne z tś  wczoraj fotografie listów Svihy do 
pewnego ursędaika policyjnego, są już zbyt 
Wążn/m środkiem  dowodowym, by w całej 
epr.w ie  widzieć tylko — jak  przyjaciele p. 
SVlhy tw lerdeą — >* ykłą in trygę  polity­
czną.

Dr Karol Sv'h>. jout sęd tią  powiatowym, 
posłem m iasta Pragi i prenesem klubu rady­
kalno-naród owego w parlamencie. Radykał! 
afcś są dzisiaj najpopularuiejszem  stronnic- 
twwm w  mluśtaoh cZesMch i pretendują do 
spadku politycznego pe młcdoczeohach, k tó ­
rych gwaltuWilta Zwalcaoją Ta okoliczność 
nakazuje ostrożność w  pi wyjmowaniu zarzu­
tów, jak ie  ze strony  młodoczechów podno­
szone bywają przeciw  radykałom . Dlatego 
to dotydhczbB cała prosa austryaeka w strzy­
muje się z wydaniem sądu  o Małej tej skan­
dalicznej aferze, tembardzlej, ze radykali na­
m iętnie przeczą zarzutom . Widzą w nieb 
ju lto  uieporoZUmienie, jużto  in trygę i o rga­
nizują sąd m iędzypartyjny, k tóry  ma zarzu ­
ty  i badać. Poseł Sviha, pod wpływem oskar­
żeń, zachorował na sarce, — zapewnia on o 
swej niewinności I naw st wnióał skargę  k a r­
ną przeciw  „Karodnlm Listom*.

Treść zarzutów  Jest Istotnie ciężką. Po­
seł ST.ha byt radykałem  i przywódcą opo- 
zycyi. Tum cięższym przeto Jest zarzut, że 
zdradzał poilcyi] za pieniadzj (830 K miesię- 
c*iie) uchwały i najpou°'iiejsze postanow ie­
nia swojej party!, jej zamiary l plany. Pos. 
Sviha pakaliżowai w teń Mpouóo działalność 
własnego stronnictw a, wobec którego był 
pospolitym zdrajcą, dawał zwalczanemu przez 
się rządowi broń w ręk ę  przeciw swym to ­
warzyszom partyjnym .

Listy sfotografowane p ita z  „Nar Listy* 
odnoszą s 'ę  do róku 1911, atoli d c itm ik  mło- 
duczeski twierdzi, że p. Swtha jes t jaszcze 
dzisiaj pod pseudonimem „W iener* konfi­
dentem  policyl. R edaktor Anyi, w którego 
papierach pońm lertcj cl unalejiono wszysl- 
ka.- owe dokum enty obciążające Swihę, po- 
dąja w notatkach szczegóły o nadzwyczaj­
nych zańtkaCh pieniężnych ze strony  poilcyi 
dla p. Swihy, jak  np. zasliek 3 000 kor. na 
wybory w r. 1911. P. Swiha wypracował wó- 
wczas obszerny m em oryał a stronnictw ach 
czeakloh dra policyf, za co otrzym ał 200 ko ­
ron. ugloszone >». eŁ „Nar. L 's ty “ fotografia 
listów p. Swiby, stw ierdzają ponad wszelką 
wątpliwość stosunki jego z pewnym urzę 
dnikiem policyjnym.

Być jednak może, że stosunki te  nie mia­
ły charakteru  policyjnego... Może zachodzi tu  
jakieś nieporozumienie. Ew entualność taka,

choć bardzo m ała . Istnieje jednak. Dlatego 
z sądem o całej aferze w strzym ać się trzeba

Śdybj jednak rewelaoye „Nar. Listów* 
okazały aię praw dziw ym , to  byłyby one cio­
sem dla radykałó f czeskich. Pp. Klofacz i 
Ctico s tra c ilitj  odrazu całą aureolę bohate 
rów  narodowych, jaką  cieszą się w kolacb 
droDuomles&czanstra czeskiego. Młodoczesi 
pc2oyl:by s ą na czas pewien niebezpiecznej 
konzur&ncyl. Zapewne jednak i polioya p ra­
ska nie wyszłaby cało z tej afery, bo parla­
ment chyba nie zgodziłby >ię na to lerow a­
nie tak  typowo rosyjskich m etod przez or­
gany rządowe w Austryi. H idow anie szpie­
gów politycznych — to zaiste środek  abyt 
niekulturalny.

A ustrya nie może i nie powinna posłu­
giwać się Asiefamll

Opiek* nad wychodźtwem 
do Francyi i Danii.

W ostataich  ła tach  — jak  wiadomo — 
powstał i loaw inąt się znacsnie ruch wy­
chodźczy do Francyi. W m iarę napływu emi­
grantów , co dziuń bardziej piekącą stała 
się potrzeba zajęcia się nimi, ułatwianie im 
wyszukania uczciwej pracy, a przede Wszyst­
k i m  zorganizowania dla polskiego wychodź 
twa opieki duazpasterskiej.

Zwróciła na te  potrzeby em igrantów  pol­
skich baczną uw agę p. de M ontalem bert, 
córka znanego przyjaciela Polaków, k tó ra  
przedstaw iła ieh sm u tny  s tan  w departa­
mencie Cote d‘ Or p. Zamoyskiej, córce ge- 
ner la Zamoyskiego. T a zaś korzystając 
z chwilowe] obecności w eF raney iX . L u r a t ,  
kapelana zakładu kó rakfkiego v  Zakoganem , 
uprosiła go, aby objechał miejscowości w y­
mienionego departam entu , gdzie zatrudnieni 
aą robotnicy polscy. X L u r « t  odwiedził 
wówczas około 600 wycnodźsow, poozem 
wróciwszy do k raju  "dał Epi. kopatowl pol­
skiem u relacyę ze s:;e j podróży misyjnej.

Taki był początek akcyi zmierzającej do 
ochrony nao^ych em igraatów  we Krancyi. 
Eieóy następnie dowiedziano się, że w Pa­
ryżu w domu Biblioteki Polaklej, jezt ktoś, 
co stosunkam i swymi wynalazł miejsca dis 
k liku nieszczęsnych polskich robotników , 
przez agencyę sprowadzonych, wyzyskanych 
mb pogubionych, a włóczących się po P ary ­
żu w os tar ni ej nędzy, aunrasada austryaeka, 
konsulat, polioya francuska i przechodnie za­
częli skierowyw ać tam że wszystkich Pola 
ków, zgłaszających się do nich, samo więc 
narzuciło ślę założenie in sty tu c ji pod nazwą 
„Opieka nad polskim robotnikiem  we F ra n ­
cji*.

„Opieka nawiązała stosunki z wielce sza- 
nowanein w t F ran c ji tow arzystw em  robo­
tn ików  „Societć des ag ricu lteu rs  de France*. 
Ci założyli syndykat, a ten w przeciągu 
pierwszego roku  poum isslczał tysiąc robotni­
ków, pozbieranych przez „Opiekę*. W roku 
1911, niestety, syndykat zortał zamknięty.

Wob«e tego, w drugie] połowie 1912 r. 
„Opieka* uczyniła potrzebne k roki w prefe­
kturze paryskiej i otrzym ała praw o sejm o­
wania się w 8wojem biurse bezpłatnem po­

średnictw em  w pracy. Rów nocreśaie zape­
wniła sobie współudział k ilku biskupów fran­
cuskich, k tórzy założywszy już, albo zak ła­
dając na jej prośbę związki katolickich pra­
codawców, obiecali „Opiece*, ża gdy robotni­
ków polskich poszukiwać będą, nie udadzą 
się do agentów, ale do „Opieki8. Skoro ro- 
seazła się wiadomość o now jrn charakterze 
biura „Opieki*, zaczęli się zgłaszać do biura, 
Jak robotnicy tak  i pracodawcy.

Po usunięciu się z Francy! Pol. Tow. Em i­
gracyjnego, zwinięciu „Polonii*, a wreszcie 
zamkaięciu socjalistycznego „Biura pracy8 
pozostało w r. 1913 biuro „Opieki nad pol­
skim  robotnikiem  we Franeyi*, jedyna insty- 
tuoya, k tó ra  zajmuje s ę polskiem wychodź- 
twem w s Franeyi. Tem sannm  też zakres 
czynności tej pożycecznej in sty tu c ji — jak  
mówi spraw ozdanie za r. 1913 obecnie nam 
doręczone — Dardzo się rozszerzył. W  roku  
minionym zgłosiło się do biura „Opieki8 
około 1000 robotników. Z tych umieszczono 
u różn juh  pracodawców 270. Z 8 liczba tych, 
k tórym  dostarczono pracy Jest stosunkow o 
do ogólni] licŁDy zgłoszeń mońe za małą — 
to przyczyną fakt, iu  biuro między zgłasza­
jącymi się przeprowadza konieczną segrega- 
cyę i wyBrukuje zajęcie tym, k tórzy  dają 
petrną gw arancję  sp Ja ia a ia  przyjętych obo­
wiązków. Oczywiście i tych, k tórzy  pracy w 
biurze nie otrzym ali, nie pozostawia się b9i 
pomocy i poparcia.

W ierne swem u założeniu, Biuro rzadko 
kiedy dotąd ułatwiało robotnikom  wyjazd za 
granicę, owszem kilnu w strrym ało ud wy­
jazdu, k ilku też ściągaięto z powrotem  do 
kroją. Najwyżej MO-stu za pośredaictwem  
b iu ra  wyj8chałc z Gallcyi do F raacyi i to 
takich, k tórzy Już sami wyjechać postanowili. 
Meszta zupełnie po za Biurem „Opieki* do 
Franeyi się dostała.

W roku m iaionym zamierzała Opieka za­
łożyć przytulisko dla robotdików, czekają­
cych na pracę. P refek tu ra  paryska ośwlad- 
cayła, że chcąc uczynić radość wymaganiom 
przepisów policyjnym 1 bygieniozaym a więc 
najęcie oaiego domu, zaprowadsenie łazie­
nek, pieca dc dezynfekcyi, opłacenie s tró ­
ża, trzeba na to  wydać co najmniej 10.000 
franków  rocznie.

Wobec ta k  znacznego w ydatku „Opieka* 
cofnęła s!ę 1 umieszcza ludzi w tańszych go­
spodach.

O ewldencyę robotników  pod względem 
narodowym, k tórzy  przechodzili przez Biuro, 
nie bardzo się d u tą i trossozono. Urzędnik 
prowadzący Biuro twierdzi, że liczba zgła­
szających się Polaków i Rusinów mniej wię­
cej rów na była. Za to  X. L u r a t  zaplzał 383 
robó t; obrz. laciń. i 275 obrz. grecko-katoL

Biuro zorganizowało opiekę duszpaster­
ską  dla robotników  naszych. Misyonarz ob­
jeżdża o Ile możności w srystk ie  miejscowo­
ści, gd*ie p raru ją  robotnicy polscy, udziela­
jąc .m iw . Sakram entów , porad w różnych 
aprawacb, wskazówek, informacyj.

W ogóle Biuro Opieki we wszelki możli­
wy sposób s cara się dopomagać eolskim emi­
grantom  robotalkom  i chronić ich prsed wy­
zyskiem i nędzą. Działalność Biura Opiski 
pod każdym wsględem niezmiernie pożyte-

90 ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie.
(P raw a  p rze d ru k u  i  p rz e k ła d a  sa s trz e ło n e .)

W stano od stołu i całe towarzystwo 
przeszło do salonu. Lipski stracił nadzieję 
rozm aw iania z Halą, spochm urniał i ija

Pytania odpow iadał krótko i niechętnie 
■ustanowił pożegnać towarzystwo, obwi­

niając Halę, że unika go i patrzy niechę­
tnie na niego. Już gotował się do wyjścia 
siedząc w kącie, i patrzał nie bez zazdro­
ści, jak dobrze bawią się inni. Janek opo­
wiadał ojcu i W achłowskienm  o ostatniem 
polow aniu przy ponowie. Władek z matką 
i Terenią zastaibawśali się do ktorego tea­
tru iść dzisiaj. Hala była na razie nieobe­
cna w salonie i ażeby się z nią pożegnać 
zwlekał Liński z wyjściem.

W tem weszła Hala i ^biżyła się do Liń­
skiego mówiąc z uśmiechem

— Dobrze, że przynajm nitj dla Janka 
przychodzi p in  do nas.

— Janek jest m oim  przyjacielem, ale nie 
dla niego przychodzę tutaj,“ mogę się z nim 
zawsze spotkać, -  rozjaśnił twarz.

— Dlaczegóż daje się pan prosić ?
— Dlaczego? Jestem kupcem i kieruję 

się rachunkiem , a ten rachunek zabrania 
mi częstych wiżyt u państwa.

— Jaki2 to rachunek? — zaśmiała s ię ,— 
dodaw anie? odejm ow anie?

— Nie, to rachunek praw dopodobień­
stwa.

— Lóż on wykazuje panu?
— Że upragni one moje szczęście jest nie­

praw dopodobne i istnieje tylko w mej wy­
obraźni.

— 1 o szczególne, widocznie operuję pan 
fałszywemi cyframi, gdy dochodzi aó  fał­
szywych rezultatów. T izeba cyfry spra­
wdzić...

W  tej chwili W ładek odw ołał się ab  
Hali w kw tsty i spornej, odeszła od fa ń ­
skiego powtórzywszy z miłym uśmie­
chem  :

— Trzeba sprawdzić.
Zakochany zwykle niema poczucia rze­

czywistości w stosunku do ukochanej oso­
by, i z obawy utraty wymarzonego szczę­
ścia, nie docenia lub przecenia fakta i sło- 
\ia .

I Liński, zakochany, zaczął si, głęboko 
zastanaw iać nad znaczeniem słów Hali: 
„trzeba cyfry sprawdzić!* A ieśli ona mia­
ła n i  myśli cyfry praw dziw e? Jeśli ona 
mówiła o cyfrach jego sklepu? Ona taka 
naiwna, takie dziecko, napewno nie zrozu­
miała, co oznaczają dla niego te cyfry i ra ­
chunek praw dopodobieństw a. Ona, taka 
niewinna, naw et nie przypuszcza, że to 
idzie o nią, o jej miłość i pozwolenie ro­
dziców.

I tak jest napewno, westchną! Liński, 
i poco ja głupi mówiłem o cyfrach? w da­
wałem się w porów nania?! A gdyby spy­
tać się jej co ona rozum ie pod sprąwelże- 
niem ? Ale może to nie w ypada? Zresztą 
.napewno mi odpowie, te  sprawdzić, ło 
znaczy zbadać prawdziwość w uisanyeh liczb 
i skontrolować księgi.

Postanow ił wyjść i żegnał się najpierw  
z gospodynią.

— Już pan odchodzi? — spytała uprzej­
mie,

— W prawdzie ź przykrością, — patrzał 
z goryczą na Halę ol ok siedzącą, ale jako 
zwykły kupiec otrzym ałem  polecenie spra­
wdzenia cyfr, — podkreślił te wyrazy, — 
i idę spełnifr to polecenie.

— Dziś przecież niedziela, — zaśmiała 
się Hala swubodnie, — sklep zamknięty 
i nu sprawdzenie sklepowych cyfr ma pan 
zawsze czas... i dlaczego pan taki chm ur­
ny?

— Drwiny nie należą io  przyjemności, 
przyzna pani, — usiadł obok niej.

— A kto  drw i z pana? — zdziwiła 
się.

— Jeszcze pani pyto ? A któż m nie ode­
słał do spraw d*,enia ksiąg i cyfr, gdy chcia­
łem zapotnnieć o całym świecie i tyłka... 
tylko być tutaj, — kończył niepewnym  gło­
sem.

— Bardzo dobrze, — uśmiechnęła się, — 
ale kto piferwszy z nas zaczął mówić o cy­
frach? Ja, czy pan?

— Nu, tak... ale ja co innego m iałem  na 
myśli, a pani nie -chciała mnie zrozumieć.

— I ja  co innego m iałam na myśli, a  pan 
nie chciał mnie zrożńmieć, — zaśmiała się.

— Więc to ta k ?  -Ł-  patrzał na nią roz­
kochany.

— A tak.
— JńkieŻ to szczęście 1... i już Zgoda, panno 

Halu?
— Zgoda, — Skinęła m u głową i odeszła.
Zamiast radości zdjął go teraz lęk przed

przyszłością. Czuł, że ju t  się ośv iadSjfyłl 
.■e ona nur nie odmówiła wzajemności, cho­
ciaż to wszystko wisi na pajęczej nici.' I co

teraz ? Trzeba poprosić rodziców c jej rękę, 
ale ja k ?  W odził zaniepokojonem i oczyma 
po salonie i spoi kał się z przyjeirnem  spoj­
rzeniem Tanka. Postanow ił dziś jeszcze roz­
mów ić się z Jankiem  i prosić go o pośre­
dnictwo.

— Janek nie chciał dziś wychodzić z domu, 
mimo prośby Lińskiego, który mu tłóm a- 
czy ł:

— Mam ważną spraw ę do ciebie.
— Chodźmy do mego pokoju, nikt nam 

nie przeszkodzi.
Weszli do niewielkiego pokoju, który był 

sypialnią W ładka i Janka, zasiedli na sze- 
zlongu i Janek sp y ta ł:

—  Cóż takiego? Mów!
— Kiedj bo wadzisz, tak m i trudno... — 

zdawało się Lowiem Lińskiemu, że na je­
dną kartę staw ia przyszłość swoją, — czy 
nie byłoby lepiej przejść się?

— A tobie skąd Ła nerw ow ość? — za­
śmiał się Janek, — tu mu źle, tam  nie do- 
■brze, a możeb) ów dzie? Nie m arudź i po­
wiedz.. Czy idzie o pieniądze?

— Ależ n ie 1 Mam dosyć i nie potrzebuję.
— W ięc pojedynek ?
— ł  to n ie ! Gdyby tak było, nie rob ił­

bym ceremonii.
—* Zatem niewiasta w grze ? Co ? — śmiał 

śię Janek, — Masz zam iar się kochać, czy 
jesteś już zakochany? Ale cóż ja ci biedaku 
poradzę na tę chorobę?

— Ty żartujesz sobie, a ja chcę z tobą 
mówić poważnie... Idzie mi o to, ażebyś 
w yrozum iał tw oich rodziców, czy byliby 
skłonni przyjąć me starania o twmją siostrę?

— Mam dwie siostry, o którą chcesz się 
stai ać ?

— N aturalnie o pannę Halę.
— Ażeby to było tak dalece naturalne,

tego nie widzę, ale ostatecznie wiem. Za­
tem idzie o Halę?

— Tak jest. Kocham ją napraw dę bardzo 
szczerze i bardzo ..

— Mój Tadziu, oszczędź mi wyznań m i­
łosnych, zachowaj to dla Hali, — uśmie­
chnął się, a teraz powiedz mi szczerze, m ó­
wiłeś już z Halą?

— No, wiesz, niby mówiłem, a niby nie, — 
odpowiedział zmięszany.

— Jak to mam rozum ieć?
Liński zastanowił się i przyszedł do prze­

konania, że napraw dę nie mówił Hali o swej 
miłości, i ona także nic pewnego jem u r ie  
pow iedziała

— Widzisz, Janku... napraw dę nie oświad­
czyłem się pannie Hali...

Liński w ydał się Jankow i w swem  zmie­
szaniu i niepewności tak zabawnym , że 
przerw ał mu żartobliw ie:

— Zatem oświadczyłeś się na żarty?
— Cóż pleciesz? — oburzył się.
— Jeśli napraw dę nie oświadczyłeś się, 

a więc jak?
— Ty zupełnie tego nie rozumiesz, są­

dziłem, żeś mądrzejszy, — irytował się Liń­
ski, — czyż w miłości koniecznie potrzeba 
słów ? W ystarczy półsłówko, spojrzenie, 
uśmiech.

— Przypuśćm y; idzie mi o to, czy ty 
porozumiałeś się już z Halą, czy nie?

— Cóż ja ci mogę powiedzieć? Chwi­
lami zdaje mi się, że tak, a chwilami, że nie,

— Czy ja m am  o to spytać Halę?
— Niel W cale nie! Już wolę sam aie 

ty spytaj ojca i matkę, co o tem sądzą?
— Hm... dobrze, mogę to zrobić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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u jg i  zasługuje n t  wydatne poparcie polskie* 
go gpote czeństwa.

Mówiąc o opiece nad robotnikam i polski­
mi we F ran c ji nie od rzeczy będzłeć podać 
garść inform acji o podobne] akcyi zapomo- 
gowej dla dobra naszych em igrantów ■: Da­
nii, k tó ro  do „Gościny" Biura porady dla Po­
lek przydała  w ostatnich dniach Dar. Staropa 
Charisius ofiarna i gorliwa opiekunka tam ­
tejszej Misy i polskiej.

Stan wychodź twa polskiego—pisze ona— 
był do czasu objęcia misyi przez X. S z y - 
m a ń s k l e g o ,  prawdziwie opłakanym, zwła­
szcza pod wzglądem m oralnym  i religijnym. 
X. Szymański, przyjechawszy do Danii, zna­
lazł wszędzie m nóstwo nielegalnych m ał­
żeństw , dzieci niechrzczonych, rosnących dzi­
ko, bez żadne] oświaty. Zaledwie m ała czą­
s tka  Polaków spełniała swe obowiązki reli­
gijne. — Dzięki usilnej pracy tego kapłana, 
etan wychodźtwa znacznie się polepszył. Od 
grudnia 1912 do września 1913 uregulował 
X. Sz. 28 nielegalnych małżeństw, ochrzcił 
42 dzieci, rozdał 217 Komuni] św. Obecnie 
około 150 osób uczęszcza na nabożeństwo 
niedzielne w kapliczce, im ądzone] przez nas 
tym czasow o; w azkółce otw artej w stycznia 
1913 roku  — dwadzieścia parą dzieci poble 
rało nauką.

Ale Jakkolw iek dużo eię uczyniło, pisze 
dalej p. St. Cbasiaius, w k ierunku m oralne 
go i kulturalnego podniesienia kolonii pol­
skiej, zachodzi obawa, że praca ta  w strzy­
m aną zostanie w 'swym rozwoju z powodu 
braku funduszów. Osadnicy polscy w Danii 
Bą sanadio biedni, aby przyczynić Blę mogił 
do podtrzym ania miByt i szkółki. Zapukali­
śm y znowu do ofiarności hr. Przezdzieckiej, 
k tórej hojny dar umożliwił u rvądzenie mi­
syi. Nie otrzym aliśm y jeszcze odpowiedzi. 
Co do pań duńskich, wspomagających nas 
dotąd, oświadczyły, że już nadal czynić tego 
nie mogą z powodu wielkich ofiar, jakieb 
wymaga od nich utrzym anie cgólnej misyi 
katolickiej. NadBieja więc nasza jedynie w 
społeczeństwie polakiem, że nie da npaść o- 
plece nad polską kolonią, że nie ścierpł, aby 
polscy wychodźcy w Danii przem ienili eiąw  
istnych pariasów.

Ze słów tych wynika, że, o ile Jest obo­
wiązkiem społeczeństwa przyjść z pomocą 
osiadłym Już Polakom  w Danii, o tyle d a l­
sze skierowyw anie naszych wychodźców do 
tego kraju  nie je s t w Kazanem.

Dela ich bowiem bynajmniej w ró: owych 
nie przedstaw ia się kolorach i pod względem 
m ateryalnym  Jest z pewnością gorszą, niź w 
Innych krajach.

Kurąer polityczny.
Dutki lwa porażka rządu niemieckiego.

Na wczorajszem posiedzeniu parlam entu 
niemieckiego poseł i  party! państwowej 
M e r t i n  apelował do iBby, aby prsyjąła d o ­
d a t e k  d i a m a r c h i j  w s c h o d n i c h ,  prze* 
co będzie spełnlonem przykazanie spraw ie­
dliwości.

Socyalna dem L m a  L e d e b o u r  wywo­
dził, że dodatek dla marchij wschodnich ma 
na celu przekupstw o na polu przekonań po­
litycznych. Przez polityką, zwróconą przeciw 
Polakom, wpycha sią Polaków w opozycyą 
przeciw niemieckoścl.

P. C z a r l i ń s k i  zastrzegał się imieniem 
Polaków przeciw zarzutowi dążności nieprzy­
jaznych dla państwa.

Sekretarz  stanu  K r a e t k e  występował 
pow tórnie za przyjęciem dodatku.

P. S p a h n  z centrum  występował prze­
ciw dodatkowi i prosił Bekretarza stanu, aby 
pozycyi tej ale przedkładał już więcej Isbie. 
Przystąpiono do głosowani*.

W głosowaniu imlennem odrzucił parlament 
dodatek dla marohij wschodnich 194 głosami 
przeciw 127, przy dwóch wstrzymanlach się 
od głosu.

O polską szkołę rolniczą 
w Cieszyńskiem,

Niemiecka większość Sejmu śląskiego po­
pełniła nowy gwałt. Na poaiedzeniu odbytem 
we środę 4 bm Sejm śląski skasow ał swą 
uchwalę i  r. 1908, dotyczącą kreow ania pol- 
akiej szkoły rolniczej na Siąsku, natom iast 
uchwalił, wbrew proteatow i posłów słowiań­
skich, przekazać całą spraw ę ponownie Wy­
działowi krajowem u, k tó ry  ma rozpocząć na 
nowo pertrak tacye z polakiem I nibmieckiem 
Tow arzystw em  rolniczem w Cieszyńskiem 
celem zakupna nabytych realności w Koń­
skiej na rzecz k ra ju  i przeprowadzenia tam 
budowy rolniczej szkoły letnie] i zimowe] 
z polskim językiem  wykładowym, Jako zakładu 
krajowego.

W ten  sposób spraw a założenia polskiej 
azkoły rolniczej w Cieszyńskiem została przez 
większość niemiecką Sejmu odwleczoną i spa­
czoną. Układy bowiem, k tó re  Wydział k ra ­
jowy ma przeprowadzić, powleką się nieza­
wodnie przynajmniej rok, następnie projekt 
kreow ania szkoły wróci do Sejmu, k tó ry  Bóg 
wie kiedy go ostatecznie załatw ić zechce.

Będzie to zresztą zakład naukow y nie 
polski, lecz Jakiś połowiczny, pod względem 
narodowym  nieokreślony płód niemieckiej, 
hakatyatycznej większości sejmowej, uza­
leżniony z jednej utrony od niemieckiego to 
w arzystw a rolniczego, z drugie] od Wydziału 
kra]., a więc znów od Niemców rządzących 
Sejmem.

To też posłowie polscy i czescy w odpo- 
wiedBi na prowokacyjne wnioski komieyl 
sejmowej złożyli na posiedzeniu Sejmu de 
klaracyę, w k tó re j p ro testu ją  przeciw b< z 
praw nem u łam aniu kom prom isów i uchwał 
sejmowych, pocztu, oświadczają, że „skoro 
większość sejmowa w system  kamienia dą 
żenią swe, zam ierzające ku  powstrzym aniu 
naszego rozwoju narodowego, kulturalnego 
i gospodarczego, dając w tern uchu rozm aitym  
złGŚliwym podazeptom — my jesteśm y zmu 
szeni dać wyraz oburzeniu naszemu i i  aszej 
ludności z powodu takiego postępowania i to 
w takiej formie, iż nadal udziału w pracach

Sejmu nie bierzemy, pozostawiając większość 
sejm ową sam ą aobie*.

Po tern oświadczeniu posłowie polscy 
i czescy opuścili salę sejmową.

B. Gabrytlska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotów kę lub na spłaty nawet dwudzieste 

miesięczne bez aeJtcikl.

Preoz z towarem praskim! 
Kappjote kilko a olrześoUaai

KRONIKA.
Piątek 6 marca. O d c z y t  p. Schreyerówny „O 

etyce chrześcijańskiej11 o godz. 6 wiecz. stara­
niem Sodalicyi Mariańskiej Słuchaczek wyż. kur­
sów przy ul. Starowiślnej 3.

Sobota 7 marrea W i e c z o r e k  w Klubie po­
cztowym (ul. Lubicz) o godz. 8 wiecz. W program 
wchodzi sztuka „Na leśniczówce".

O d c z y t  prof. Kwiecińskiego „Teorya a prak­
tyka pedagogiczna" w „Polonii" (Sienna 5) o go­
dzinie 7 wieczór.

Poniedziałek 9 marca. P o s i e d z e n i e  Wydz. 
filozoficznego Akademii Umiejętności o godz. 5 
popołudniu.

Nabożeństwo suchedniowe staraniem Arcybrac- 
twa Miłosierdzia i Banku Pobożnego odbędzie się 
w kościele św. Barbary d. 8 marca o godz. 8 rano.

K a l e  i, da  r ł y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca rozpocznie się jatro  o godz. 6 min. 15 ; 
zachód przypada o godz. 5 min. 29 ; długość 
dnia godzin 11 minut 14.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w
zebotą św . T l masz* pojutrze w nled*(e!ę św . 
Jana.

PlgSŚa. Dnia 5 - go marca fcauHąoieaSr 
i» d l od — 1*2 do j 7 8 G. ~  hi-oiretF opa­
dał.

Dnia 6 mar„a o goda oi-j < łiw o  jUsj 
oaresaoirn 727 4 ja-n. --- i ®- a a z a -}- 5‘S r 
W iatr zachodni.

Kraków, dnia 6 m aro.
Liga dla spolszczenia mlnst. Z inieyatywy 

podpisanej Ligi dla spolszczenia m iast odbę 
dzie się dnia 8 m arca b. r. w niedzielę o go­
dzinie 4 pupo!, w lokalu hotelu Europejskie­
go (Klubu pocztowego) w Krakowie pray ul. 
Lubicz 1. 6 Zebranie dyskusyjne z następują 
cym porządkiem obrad:

1) O c e l u  i z a d a n i u  n a s z y c h  k a s  
o s z c z ę d n o ś c i ,  ref. lnż. H enryk Mianow­
ski. 2) D yskusja. 3) Rezolucja.

W stęp na salę wyłącanio za sapr.sten lc in , 
k tóre będBie kontrolow ane przy wejściu i mo­
żliwie w czasie obrad. Na zebranie to moją
zasocsjt i_ p ro sić :

Liga dla spolszczenia m iast:
P rezes : S ek re ta rz :

Franciszek Radziwiłł. Stanisław Wilczy.iski.
Klub narodowy:

P rezes . S ek re ta rz :
Jarzy Piwocki. Jan Krajewski-Kukiel.

Straż Poisfea 
P rezes: S e k re ta rz :

Maurycy Straszewski. Michahna Mossoczowa.
Konfiskata .Iskry". Otrzymujemy nastę­

pujące pism o:
„Ostatni num er wydawanego przeaemnie 

ludowego miesięcznika „Iskra" został skon­
fiskowany za artykuł, umawiający bolkot w 
Królestwie i spraw ę żydowską. Rozprawa o 
pozycyjna wykaże całą bezzasadność tego 
postąpienia p. p rokuratora  wobec artykułu, 
k .ó ry  ani jedni u. słowem nie chciał podnie­
cać n i e n a w i ś c i do nikogo, pobudzać do 
zaburzeń i t. p. Chodziło o jedną tylko 
rzecz — o nie wstępowanie do sklepu nie­
chrześcijańskiego, o realizowanie hasła: „swój 
do swego*1.

Postaram  się wykazać, Ls n. p. w W ar­
szawie cenzura rosyjska prcepusscea kilks- 
kroć wyraźniejsze i energiczniejsze odezwy. 
Ale W arszaw a a Kraków — to  różuica. Co 
tam  wolno — nam konfiskują. „U nas nie 
Rosya" — Jak zapewniał wyborców swych 
z Kazimierza p. p estł Srokowski. Więc i na 
konfiskatę trzeba być przygotowanym.

Chodzi mi tu  o Jedną tylko r iecy : o zw ró­
cenie uwagi, śe droga konfiskat je s t z ł ą  
d r o g ą  o o r o n y  ż y d ó w ,  bo wywołuje ro z ­
głos, zw raca uwagę, że i u nas też jest wo- 
góle jakaś s p r a w a  ż y d o w s k a ,  bo p rze ­
rywa ten  „kerdon zdrowia", Jaki od stroay 
pracy w K rólestw ie' tak  pilnie i wspaniale 
przeprowadziła galicyjska — Jawnie lub sk ry ­
cie żydowska — prasa. Lepiej nie budzić 
licha 1"

Dr Stanisław Pigoń 
redak to r i wydawca czasop „Iskra", (Kraków, 

ul. Batorego 1. III).
Zapomogi głodowe. Wczoi aj odbyło się pod 

przewodnictwem wiceprez. m. Dra Szarskiego III. 
posiedzenie miejskiej Komisyi zapomogowej, na 
którem przyjęto oferty na dostawę artykułów ży­
wności koszernej dla bezrobotnych, tudzież omó­
wiono sposób administracyi p,zy rozdzielaniu za­
pomóg. Najbliższe posiedzenie Komisyi odbędzie 
się we czwartek dnia 12 b. m„ na którem będą 
przyznane zasiłki tym, którzy oię dotychczas w 
liczbie przeszło 2u0 zgłosili.

Zarazem Komisya uchwaliła podać ponownie do 
publicznej wiadomości, że akcya Komisyi nie jest 
jałmużniczą, ale socyaluą, że przeto o zasiłek mo­
gą się ubiegać tylko osoby, które wskutek braku 
pracy spowodowanego ogólną depresyą ekonomi­
czną nie są w stanie utrzymać siebie i swych rodzin 
i że osoby te mają się zgłaszać o zasiłek wyłącznie 
u właściwych Komisarzy obwodowych i dzielni­
cowych.

Natomiast osoby znajdujące się w biedzie, a ma­
jące prawo do wsparć z gminnego funduszu dobro­
czynnego, mają się zgłaszać jak dotychczas — 
w Wyuziale VI. Magistratu ul. Poselska L. 8.

Popołudnie pieśni urządza w najbliższą niedzielę 
Syndykat dziennika] zy krakowskich na „Czarnej 
kawie" w sali hotelu Pollera. Obfity program wy­
pełnią produkeye mile zawsze widzianej na estra

dzie drużyny śpiewackiej krak. „Chóru akademic­
kiego" pod batutą zaszczytnie znanego kompozy­
tora, prof. Bolesława Wallek-Walewskiego.

Chór wykona następujący program: dwie we­
sołe bajki: a) G o u n o d a :  „Kruk i lis" i W a- 
l e w s k i e g o :  „Bajeczkę o myszce", ponadto 
pięknego walca H. F e l i k s a  p. t. „Senne marze­
nie", Ga l l a :  „Rżnij grajku!", oraz „Piosenkę 
żołnierską", Z w i e r z y ń s k i e g o :  „Śpij!", dalej 
amerykańską kołysaukę C l u t s a m a :  „Luli,
luli...", dwie pieśni nastrojowe M. T. R u d n i c ­
k i e g o :  „Coś się śni" i „Zaszumiał las", wreszcie 
na ludowych motywach oparte: N i e d z i e l s k i e ­
go:  „Wierzba" i M a s z y ń s k i e g o .  „Dwie do­
lo".

Ta, szesnasta z rzędu, „Czarna kawa" zgroma­
dzi niewątpliwie zarówno licznych w Krakowie 
zwolenników pieśni jolskiej, jak nie mniej stałych 
bywalców „Czarnych kaw" dziennika.druh, k tó­
rych grono z tygodnia na tydzień coraz bardziej 
się zwiększa.

Zabytki przyrody ok. Frakowa. Powyższy te­
mat stanowił treść przemówień siedmiu prelegen­
tów na II. posiedzeniu Tow. im. Kopernika. Prof. 
Raciborski zapoznał licznie zebranych słuchaczów 
z tern, co się u nas dla ochrony zabytków przyrody 
ze stanowiska nauki godzi czynić, a co się robi; 
Prof. Sawicki dał geograficzne ujęcie krajobrazu, 
p. Żmuda scharakteryzował zbiorowiska roślinne, 
p. Weigner omówił rzadkie w Polsce, a pod Kra­
kowem typowe — zjawiska krasowe — na Krze­
mionkach i w dolinie Mnikowa, p. Kuźniar mówił 
o geologii i człowieku pierwotnym pod Krako­
wem ; Prof. Swieżek w wymownych słowach 
przedstawił potrzebę utworzenia przynajmniej dwu 
„odłożysk" (rezerwatów). Krzemionki i Skały Pa­
nieńskie, wreszcie Prof. Król przedstawił potrzeby 
szkolnictwa z dziedziny materyału żywych roślin, 
których winien szkołom dostarczać, jak zagranicą, 
specyalny ogród, i poruszył konieczność założenia 
choćby małego, ogrodu zoologicznego. W dysku- 
syi uznano za rzecz konieczną powyższe przemó­
wienia ogłosić drukiem, co też przewodniczący 
Prof. Raciborski przyobiecał, zapowiadając ukaza­
nie się małego przewodnika przyrodniczego po o- 
kolicach Kranowa.

Zabawy ludowe. Podjęta przez Syndykat myśl 
urządzania z a b a w l u d o w y c h  o szerokim pro­
gramie, w którym strona artystyczna zostanie od­
powiednio uwzględnioną, znalazła nader sympa­
tyczny oddźwięk w szerokich sferach naszego mia­
sta. Zewsząd sypią się słowa zachęty a zarazem 
pytania o to, jak zamierzają inieyatorzy owe za­
bawy urządzić?

Zasięgnąwszy języka w miejscu kompetentnem, 
możemy już dziś, celem zaspokojenia ciekawości 
naszych czytelników, podać w ogólnych' zarysach 
odnośny projekt Syndykatu.

A więc, w program z a b a w  l u d o w y c h  wej­
dą przedewszystkiem ich zwykle części składowe, 
jak koncert orkiestry, tańce, huśtawki, przejażdż­
ki łódką, strzelanie du celu, ognie sztuczne i t. p., 
a dalej, tombola, produkeye chórów i mandolini- 
stów na otwartej estradzie, teatr maryonetek, za­
bawy kostyumowe i t. d. Dodać przytem należy, 
iż członkowie trupy teatru ludowego, zostającego 
pod patronatem Syndykatu, będą także przyczy­
niali się do urozmaicenia tych zabaw, urządzając 
wesela krakowskie, pochody kostyumowe et cae- 
tera.

Bardzo niska cena wstępu na z a b a w y  l udo-  
w e umożliwi ludziom nawet najmniej zamożnym 
branie w nich udziału, bezpośrednia zaś ingereneya 
członków Syndykatu — jako gospodarzy — zape ■ 
wni tym zabawom niezawodnie charakter niewy­
muszonej, staropolskiej wesołości w granicach do­
brego smaku.

Poświęcenie sztandaru ligi przeciw paleniu ty­
toniu odbędzie się w niedzielę dnia 8 Marca 1914 
r. o godz. 4-tej popołudniu w kościele Panny Mar 
ryi. Tegoż dnia odbędzie się o godz. 51/* „Uroczy­
sty Wieczór Antypalaczy" w sali szkoły ces. Fr. 
Józefa (ul. Dietla, róg Zielonej), z następującym 
programem: 1) Słowo wstępne, Ks. M. J. Kuzno- 
wicz. 2) Krótkie sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności. 3) Uroczyste przyjęcie członków do 
Ligi 4) Odpowiednie do uroczystości dekiamacye, 
śpiewy i muzyka.

Złodziej na otrychu. Na strych domu przy ulicy 
Siemiradzkiego 1. 23 włamał się wczoraj po połu­
dniu 19-ietni Józef Gorzelski fals eRachwał i skradł 
na szkodę prokuratora Dra M. Langa oraz majora 
Liwatieri rozmaitych przedmiotów na sumę 1000 
K. W chwili gdy złodziej miał skradzione przed­
mioty wynosić ze strychu, nadeszła służba majora. 
Widząc jakiegoś nieznajomego, krzykiem zaalai 
mowała lokatorów. Pierwszy nadbiegł wojskowy, 
służący majora, który złodzieja obalił na ziemię, 
poczem skrępowanego oddał w ręce żołnierza po­
licyjnego. W ostatnich czasach zaszło kilka innych 
kradzieży strychowych, o które również podej­
rzany jest Goizelski.

Złodzieja odstawiono już do sądu.
O zbrodnię skrytobójczego morderstwa. Na ła­

wie oskarżonych zasiadł dzisiaj służący Wincenty 
Sikora, oskarżony o zbrodnię skrytobójczego mor­
derstwa na osobie pocztyliona Jana Piekarza. Si­
kora obczytawszy się lektórą kryminalną, oraz bę­
dąc codziennym niemal widzem w kinematogra­
fach, postanowił drogą bohaterów filmowych zdo­
być majątek . W tym celu wyjechał z Krakowa do 
Bochni i tam przysiadł się do pocztyliona Pieka­
rza jadącego do Ujścia Solnego. Zamiarem jego 
było Piekarza zabić i pieniądze znajdujące się we 
wózku pocztowym zrabować. I rzeczywiście za 
Bochnią, gdy noc zapadła i na drodze nikogo nie 
było, Sikora dobył z kieszeni rewolweru i strzelił 
raniąc ciężko pocztyliona w usta. Po czynie tym 
Sikora uciekł do Krakowa nie rabując pieniędzy. 
Prawdopodobnie przestraszył się huku strzału, lub 
może krew niewinnego człowieka poruszyła mu 
sumienie. Na drugi dzień aresztowała go krakow­
ska polieya. Rozprawie przewodniczy r s. Dr. 
Schwarzenberg-Czerny, oskarża prok. Dr. Kłodziń­
ski, broni adwokat Dr. Słotwiński.

Usiłowane oamobójstwo, czy wypadek ? W mie­
szkaniu przy ul. św. Łazarza 1. 19, zabawiało się 
wczoraj towarzystwo młodych ludzi. Podczas za­
bawy pomocnik fryzyerski 26-letni M K.; przyło­
żył rewolwer do skroni i pociągną! za cyngiel. — 
Kula utkwiła w mózgu. Zawezwane natychmiast 
Pogotowie ratunkowe po doraźnej pomocy, prze­
wiozło młodzieńca do# szpitala św. Łazarza w sta­
nie beznadziejnym. Nie wiadomo, czy ma się tutaj 
do czynienia z planowanym samobójstwem, czy 
też był to nieszczęśliwy wypadek.

Jazda na „gapę". Wczoraj przytrzymała polieya 
na dworcu kolejowym 33-letniego Józefa Neuman- 
na, rodem ze Seretu. Neumann przyjechał pocią­
giem z Czemiowiec do Krakowa na „gap§“, =

] asażera odstawiono do więzienia sądu karnego, 
gdzie odpowiadać będzie za zbrodnię oszustwa.

O zbrodnię zabójstwa. Przed trbunaiem sędziów 
przysięgłych, toczyła się wczoraj rozprawa, prze­
ciw Stachurze, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, 
dokonanego na osobie robotnika Dyny. Podczas 
bójki, Stachura miał tak silnie uderzyć Dynę 
w głowę, że ten umarł w kilka chwil później, nie 
odzyskawszy przytomności. Po przeprowadzonej 
rozprawie, na której żaden ze świadków nie ze­
znał, jakoby widział, że Stachura bił Dynę, try­
bunał wydał wyrok uwalniający oskarżonego od 
winy i kary.

Kronika zamiejscowa
L. Wyrwicz wystąpi w niedzielę dnia 8 b. m. 

w Grybowie w sali „Sokoła". Początek o gadz. 8 
wieczorem. Przypuszczać należy, że publiczność 
grybowska z przyjemnością powita znanego kra­
kowskiego humorystę.

Wadowice. (Odżydzanie Rady gminnej). Dotąd 
utartym zwyczajem było nie tylko w Wadowicach 
ale i innych miastach, że radni nie wychodzili 
z wyboru obywateli, ale mianowała ich klika ma­
gistracka — i wedle listy magistrackiej z małemi 
zmianami zamianowani radni — stawali się po- 
wolnemi narzędziami w rękach rządzącej kliki.

O wolnych wyborach nie było mowy i nikt nie 
przypuszczał — aby kiedyś mogło być inaczej. — 
Tymczasem rzecz niesłychana. Silny apel do skon­
centrowania głosów polskich wydany przez komi­
sarza Buszka prezesa Jagielloiiii w połączeniu z a- 
pelem ks. prof. Fabra prezesa „Zgody", który w 
rządzącej klice magistrackiej uśmiech politowania 
wzbudzał, odniósł nadspodziewany skutek. — 
W trzecim kole przeszła cała lista skoncentrowa­
nych chrześcijańsko-polskich wyborców. Z listy 
magistrackiej nie przeszedł a n i j e d e n. Od 25 
lat po raz pierwszy z Il-go Koła, nie wybrano ani 
jednego żyda. Do chlubnego zwycięztwa tego 
przyczyniło się także nauczycielstwo, które swoich 
60 głosów oddało solidarnie na listę Jągiellonii.

Protest założony przez zawiedzionych w swych 
nadziejach 4 bm. rozetrzygnięty — nie odniósł ża­
dnego skutku.

Niechże Bochnia, Mielec, Przemyśl, Tarnów, 
Rzeszów i inne miasta idą za przykładem Wado­
wic, a po odżydzeniu rad gminnych, nadejdzie 
także czas na odżydzenie miast.

Nowe sztuczki żydowskie. Od pewnego czasu 
dzieją się w Królestwie jakieś niezwykłe rzeczy. 
„Gazeta Poranna" donosi o następujących fak­
tach: Co tydzień dowiadujemy się o okradzeniu 
jakiegoś sklepu polskiego bądź prywatnego, bądź 
spółkowego. Świeżo takiej kradzieży na szerszą 
skalę, i to z wielkiem wyrafinowaniem dokonano 
w Błoniu.

Istnieje tam od pięciu lat sklep spożywczy Sto­
warzyszenia współdzielczego „Zachęta". Sklep ro­
zwija się doskonale, a spółka razem ze sklepem 
spożywczym miała, w 1913 roku 33.000 rb. obrotu.

Walne zebranie oanyio się w ubiegłą niedzielę 
przy udziale 25 wspólników. Dowiedziano się ze 
sprawozdania zarządu, że sklepy przyniosły 700 
rubli czystego zysku, z którego przeznaczono 6% 
dywidendy od udziałów i 1 %  dywidendy od wy­
branego towaru.

Charakterystyczną jest rzeczą, że przed zebra­
niem rocznem żydzi głosili po mieście, że sklep 
bławatny musi upaść.

W dwa dni po zebrania niewyśledzeni dotąd 
spiawcy dokonali włamania i skradli ze sklepu 
bławatno-galanteryjnego różnych towarów na su­
mę 1861 rubli, prócz tego zabrali z kasy w sklepie 
spożywczym 39 rb. gotówką i za 13 rb. marek. 
Złodzieje zabrali najcenniejsze i najdroższe towa­
ry-

Żydzi błońscy rozpuszczają obecnie pogłoskę, że 
tu zarząd oam dopuścił się kradzieży, by nie po­
trzebował wypłacać wspólnikom dywidendy. — 
Członkowie zarzadu sklepu mają wytoczyć dwom 
najwięcej znanym oszczercom żydowskim proces;, 
o obelgę.

Podobnycn włamań i kradzieży w sklepach 
chrześcijańskich dokonano w ostatnim czasie cały 
szereg. Poszkodowanymi zawsze są chrześcijanie. 
Jest w tern „metoda". Widocznie wynaleźli taki 
nowy sposób szkodzenia katol. kupcom. Pomagają 
im przy tem ciemne szumowiny,.... ma się rozumieć 
nie za darmo....

Usuwanie napisów polskich. Wpływ rosyjski na 
kolejach w Król. Polakiem zaznacza się nie tylko 
walką z Polakami urzędnikami, ale także walką 
z językiem polskim. Przedwczoraj od samego rana 
podróżni jadący przez Skierniewice przyglądali się 
z zaciekawieniem stojącym na drabinach rzemieśl­
nikom, którzy zajęci byli usuwaniem z dworca 
Skierniewickiego napisów w języku polskim.

Wilki w Pińszczyźnie. O strasznym ataku wil­
czym, na szczęście pomyślni, zakończonym, dono­
szą z Pińska.

P . . Adam Korsak, właściciel Jarówki, pragnąc 
zapolować na wilki, które w pobliskich lasach u- 
kazały się w dużej ilości, urządził na nie tradycyj­
ne polowanie z „prosięciem".

Wyruszył więc z synem oraz dwoma sąsiadami 
do lasu, około 11 w nocy. Myśliwi usadowili się 
w saniach plecami wzajemnie do siebie, mając 
strzelby nabite loftkami. Po upływie godziny, 
w lesie zauważono kilka par, jakby świeczek mi­
gających. Były to wilki.

Wkrótce myśliwi spostizegli, że liczba wilków 
coraz bardziej wzrasta i że w cztery strzelby tru­
dno będzie odnieść nad szkodnikami zwycięstwo.

Istotnie, wilki do chwili otoczyły sanie, były zaś 
tak rozzuchwalone, że nie zwracały uwagi na 
strzały.

Większość wilków biegła nie przy saniach, lecz 
przed końmi, skacząc i chwytając je za chrapy.

Stary woźnica, który wielokrotnie brał udział 
ongi w takich polowaniach, widział grożące nie­
bezpieczeństwo i radził uciekać, przedtem zaś rzu­
cić wilkom na pastwę nietylko prosię, lecz i futro 
ua nogi, co też uczyniono.

Wskakujące już do sanek i rzucające się na ko­
nie wilki zatrzymały się i zaczęły szarpać futro, 
prosiaka zaś pożarły w mgnieniu oka.

Rozprawa z futrem zajęła parę minut. Rącze a 
wystraszone konie poniosły i nie zatrzymały się 
aż w opłotkach najbliższej wsi. Myśliwi byli urato­
wani.

Tejże nocy, jak się nazajutrz dowiedziano, wilki 
zagryzły w lesie włościanina i jego konia.

Śpiący pociąg. Stróż kolejowy obchudowy mię­
dzy Otwockiem a Celestynowem w Król. Polskiem 
zauważył stojący na linii pociąg towarowy. Zain­
trygowany tym niezwykłym widokiem stróż pod­
szedł bliżej do pociągu i widząc, że niema nikogo 
z bsługi pociągu, wszedł na parowóz. Tutaj spot­

kała go nowa niespodzianka. Maszynista, jego po­
mocnik i palacz, wszyscy trzej spali. Dalszy prze­
gląd pociągu, dokonany przez stróża obchodowe­
go, przypominał wędrówkę królewicza z bajki po 
zaczarowanym pałacu, gdyż od giownego konduk­
tora, a skończywszy na brekowych, wszyscy spali 
snem sprawiedliwych. Sen ten nie był spowodowa­
ny narkotykiem, a poprostu strasznem przeciąże­
niem funkeyonaryuszów kolejowych, którzy przez 
20 przeszło godzin byli nieprzerwanie na służbie. 
Okazuje się, że ij^ciąg ten był 20 godzin w drodze.

Bandyci u „cadyna". W miasteczku Rozprzy 
gub. piotrkowskiej wtargnęli w nocy bandyci w 
maskach do mieszkania „cadyka ‘ i grożąc rewol­
werami, zażądali, żeby im oddał pieniądze, które 
zebrał podczas świeżego objazdu różnych miaste­
czek. Bandyci wiedzieli dokładnie, ile przywiózł 
pieniędzy ze swego „cudownego" • objazdu. Zabra 
wszy bardzo znaczną sumę, oddalili się, ze zwykłą 
zapowiedzią, żeby ich nie ścigano.

Ze świata.
Rozkaz policmajstra rosyjskiego. Policmajster 

m. Nowomikołajowska Bojczewskij, wydał, jak 
donoszą pisma rosyjskie, następujący rozkaz do 
swej kancelaryi: „Jeżeli — jak to stwierdzam o- 
becnie — do liczby urzędników z wolnego wynaj­
mu trafiają osoby, które mają nie fizyognomie, 
iecz pyski, — to dla takich stworzeń nieludzkich, 
nie ma miejsca w kaucelaryi, albowiem kanceia-1 
rya nie jest chlewem, lecz instytuey'ą urzędową 
i dla tego też, przy pierwszej sposobności osobni­
ków, posiadających nie twarze, tylko pyski, („mor-i 
dy“) nie wydalę, lecz wj rzucę na ulicę ażeby po­
szukali sobie bardziej wygodnego i odpowiedniego 
miejsca dla swych karczemnych porachunków". 
Ładna kancelarya!!!

Walki w T.ypolitanii Wbrew trzykrotnie roz­
głaszanym przez prasę włoską zapewnieniom, że 
opór tubylców Trypolitanii został już zupełnie 
złamanym, dowiadujemy się wciąż o nowych, po 
ważnych walkach, jakie tam staczać muszą wojska 
włoskie. Świeżo donosi „Ag. Stef." z Benghari, że 
wojska tamże dyslokowane stoczyć musiały zacię- - 
tą walkę, celem zdobycia ©szańcowanego obozu 
przyjacielskiego w E s c 1 e i d i m o. Obóz nie­
przyjaciela, rozporządzającego nawet artyleryą, 
został zdobyty po silnym z jego strony oporze, 
który kosztował po 235 zabitych i wielu rannych. 
Gen, Amegljo żaś, który kierował odnośnemi ope-. 
racyami otrzymał telegraficzne gratulacye od rzą­
du za ich pomyślne przeprowadzenie.

Z powyższej wiadomości pokazuje się, że daleko 
jeszcze do uspokojenia nowej kolonii włoskiej, 
skoro jej mieszkańcy zaopatrzeni są nie tylko 
w ręczną broń palną, ale nawet w działa.

Z dziedziny wojskowości.
Wezwanie do aktywowania się znacznej liczby 

rezerwowych chorążych, kadetów i aspirantów 
kadetów — zarówno z armii, jak i obrony krajowej 
— dalej jędorocznych, ochotników, tuż po ukoń­
czeniu prezencyjnego roku służby, zamierza o- 
głosić tymi dniami ministerstwo obrony krajowej.

Kandydaci będą odbywali służbę próbną na 
koszt rządu i otrzymają podczas nie] poboiy cho­
rążego, pozostającego w czynnej służbie. Po pół­
tora roku zaś najdalej otrzymują stopień podpo­
rucznika.

Wymagania są od kandydatów: Nie przekroczo­
ny 24 rok życia, ukończona szkoła średnia lub in­
ny równorzędny zakład naukowy, wreszcie zupeł­
na zdolność do służby wojskowej.

Flota rumuńska. Z B u k a r e s z t u  donoszą, że 
tamtejsze czynniki miarodajne zajęły się bardzo | 
gorliwie dziełem stworzenia floty rumuńskiej. — 
Przedewszystkiem postanowiono w przyszłości nie 
wysyłać oficerów marynarki dla dalszego kształ­
cenia do wyższych zakładów naukowych w Au- 
stro -Węgrzech, Rosyi i Anglii. Natomiast zało­
żoną będzie Akademia marynurki w C o n s t a n -  
z y, a na jednym ze statków Szkoła dla podofice­
rów marynarki. Oprócz tego utworzone zostaną 
w G a ł a c u wyższe kursy fachowe dla wykształ­
cenia oficerów w służbie zakładania min podmor­
skich, obchodzenia się z torpedami i konstrukcyi 
maszyn okrętowych. Rumunia posiada obecnie 
18 oficerów marynarki, którzy otrzymali wyższe 
wykształcenie za granicą i ci będą nauczycielami 
w mających być utworzonym, maiynarskich Za­
kładach naukowych.

O powszechną służbę wojskową w Anglii. Z Lon­
dynu donoszą, że prezydent ministrów A s q u i t h 
przyjął na posłuchaniu depuiacyę, składającą się 
z przedstawicieli rozmaitych stronictw, która 
przedstawiła żądanie w p r o w a d z e n i a  w An ­
g l i i  p o w s z e c h n e j  s łu ‘z‘b-y w o j s k o w e j .  
W skład tej deputacyi wchodzili: gen. R o b e r t s, 
G r e n i e l l ,  gen. W r o d, adm. N o e 1 i i adm. 
S e y m o u r ,  oraz przedstawiciele Kościoła angli­
kańskiego i rozmaitych zawodow Prezydent mi­
nistrów dał deputacyi odpowiedź wymijającą, 
twierdząc, że na razie flota wystarczy do obrony 
Anglii.

Mianowania i przeniesienia. Minister sprawiedli­
wości przeniósł sędziów: Wacława Antoniewicza 
z Liszek do Żywca, Dra Józefa Przy grodzkiego 
z Przeworska do Rozwadowa, Józefa Wagę z Dob­
czyc do Nowego Targu, Józefa Podobińskiego ze 
Żmigrodu do Myślenic, Tadeusza Zawiliuskiego 
z Tarnobrzega do Białej, Markusa Ameisena z Ro­
zwadowa do Grybowa i zamianował sędziami aus- 
kultantów: Dra Jana Waskę dla Żmigrodu, Jana 
Jamrozika dla Przeworska, Ignacego Szecka dla 
Liszek, Ryszarda Daniela dla Jaworzna, Wincen­
tego Piec-howicza dla Krościenka, Dra Ferdynan­
da Kirschnera dla Tarnobrzega, Jana Kukulaka 
dla Dobczyc i Dr. Leona Hopcasa dla Tarnobrzega.

■ e f e r o l a i l a .
Stanisława Czechowska żona nauczyciela lud. 

w Myślenicach, przeżywszy lat 34, po długi h  i 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Św.; Sakramen­
tami, zasnęła w Panu dnia 27. lutego 1914 roku 
w Myślenicach.

Jan Jeż obywatel m. Mielca, ojciec ks. Mateusza 
Jeża, umarł w Mielcu d. 3 marca b. y. w 83 roku 
życia.
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Powszeohne wykłady nalwersyteokle
W auli i. ir,koty realot*] przy ul. Studenckie], o fodi, 

fi wlecrotem Witęp 10 h.
Dnia 6, 9 marca :

Dr Jerzy Aleksandrowicz: Budowa enatomi- 
i-ii mózgu 1 sreysiów crłowleka.

liefsrtnar tofctrn miejskiego
w Kralowie

Piątek. „Pigmalion", komedya B. Shava. 
Sobota. „Brzydki Ferante*, komedya Saba

tlu Lope*.
Niedziela popoi, „W górą serca*, obrus hist. 

F. Domnika. — Ceny popularne.
Niedaiela wieczór. „B rzjdki Ferante", kom. 

Sabatin Lopez.

Z sali koncertowej.
Koncert Wandy Laadowsklej.‘

Liczniejsza nawet niż na poprze­
dnich koncertach pani Landowskie) publi­
czność przybyła w środą do sali S tarego t e ­
atru, aby raz  Jeszcze przekonać się o sub­
telnym  wdzięku gry a rty stk i na powołanym 
przez nią do ponownego życia c l a v e c i n i e .  
Część program u pani Landowskie] należy do 
muzeum zabytków muzycznych, do którego 
dzisiejszy meloman, mimo wolnego wstępu, 
rzadziej zachodzi, część zaś do inwentarza 
sztuki żywe), k tó rą  pani Landowska ujmuje 
w ram y stylowego wykonania. Gra pani Lan­
dowskie] w ykorzystuje celą tęczę barw cla- 
vecinu, nad których mieszaniem pracuje a r ­
tystka  Biedmioma pedałami i rękom a na 
dwóch klaw iaturach. Nie pławiąc się w in 
tensywncści dźwięku zaajduje słuch sądowo 
JeDie w del katnyęta róinicech bąrw i natę 
żenią to rów  uuiesienie grą tą  nie liczy 
słuchacz, w z>miaQ za to gotuje mu arty- 
Btka niespodziankę, k tó ra  czasami prsy całej 
mikroskopijne ś;i !i!g zawodzi efeku. W pierw­
szej fudze „Dobrze utem perowanego fo rte­
pianu" Bacha znalazła pani Landowska w rę  
toplsie berlińskiej biblioteki królewskiej 

bardziej od itinycb out wybiad/ą kropkę po 
czwartej nucie tem atu i kreskę, łączącą nutę 
pląt* 1 8tąd wntosęk, źę tej kropki
i tej kreski nie napisał Bach, lecz kto pó 
źniej Je dodał Póltorą wieku tem at ten 1 
eałą fugę graliśmy więc błędnie. Pani Lan­
dowska gra całą fugę bez tej charakterysty­
cznej dla nas do onegdaj kropki w temacie, 
ozy trafnie, nie umiem osądzić. WjNIemczech 
zrobi rewelacya ta  wrażenie niemałe i nie 
gawodbis tegoroczny B a c h f e s t  pod Je] 
gnakiem się odbędzie... Wszakże mówi się 
tam  „Har t a :  — e i n  M e e r  t o  1 t e s t  d u  
u j i t . s e  u", w ę-. Już nie kropka, ale nawet 
ta  kropka przepełni to może... D a p r i c c i o  
nad odjazd u ki d a n e g o  brata, w sześciu nie­
długich ustępach, napisał Bach, Jak wiado­
mo w roku 1704 zapewne; młody umysł 
kom pozytora uległ w niem wpływowi pro 
gramowej m uzyki Kubnaua, ale nie zeszedł 
na to ry  amuzycznego yarjizmu Po  tego sa­
mego typu należą komi>ozycye rodzajowe 
R am saya i Dazuina. Kr&ńcowem przeeiwień- 
atwem do preludyów i fug Bacha, odegra­
nych z głębokim wyrazem, była wirtuozyjna 
sonat* D. Scarlattiego, w której gibkość i 
pewność palców artystk i śwsetnfę się przed 
stawiła. Dwa razy zasiadała pani Landowska 
do fortepianu, grając na alm sonatę a - mo l l  
M ozarta i Łańcuch walców Fr. Schuberta,
W układzie artystk i. Instrum ent, k tó ry  przed 
kilkom a dniami obdarzał ełuchat $a potężnym 
chórem tonów w grze wielkiego pianisty, tym 
raibm  mniej umiał być wymownym i zajmu­
jącym od starego swojego kolegi o siedmiu 
pedałach i dwu klaw iaturach. Dziękując za 
gorące oklaski dodała;pani Landowska drugi 
program  okolicznościowy, niemniej od dru 
kowanego sympatyczny. Z. J.

kawy, cukiernia, piekarnia I skład win. Tu 
Bnsjduje się rów nież odwach s tra ż /  pałaco­
we) Na pierwBcem piętrze znajduje Blę wiel­
ka poczekalnia, pracow nia księcia, dwa sa­
lony, Bala do uczt, Jadalnia zwykła, kom ora 
dla sreber, a wreszcie po dwa (pokoje dla 
m arszałka dworu i sekretarza. Na drugiem  
piętrze umieszczono Bypialnle, dwa pokoje 
dla dzieci, pokój dla guw ernantki, dwie gar 
deroby 1 łazienki, tudzież trzy  poKoje go­
ścinne. Jak  na panującego, zam ek Jest sk ro ­
mny i nie dorów n/w a zwykłej siedzibie m a­
gnackiej.

Ale z tej cytadeli niepodobna byto nic le 
pBzego zrobić. Cała budowla wyglądała, jak  
sito. Podczas każdego deszczu woda lała Blę 
od Btrychu aż do parteru . Trzeba było dać 
WBZjBtkie Bufity nowe i, oczywiście, euro- 
pejBkiB posadzki. Trzeba było przebijać iuu- 
ry trzym etrow ej grubości, wyciągać otwory 
kominowe, staw iać k lozety .! urządaić kana- 
lizacyę domową. Na widok tych prac, miesz­
kańcy Durazza okazywali nieustanny podziw.

Przez te n  czbb — opowiada p. S iegnart— 
przeżyliśmy dwie BenBacye. Dnia 16 stycznia 
br. przybyło do Durazzo 500 MaliBsorów, — 
którzy w Bzeregacn stanęli przed£pałacem. 
Przywódca ich wygłosił mowę na cześć księ­
cia albańskiego. Drugą sensacyą było przy­
wiezienie lokomobili do InBtalacyi elektrycz­
nej w  pałacu. Mieszkańcy Durazza pow ita li 
ją  gromkimi okrzykam i i pomagali na ocho­
tn ika przy jej transporcie, Nieopisane unie­
sienie ogarnęło tłum, gdy w prowizorycznej 
szopie lokomobilę puszczono w ruch.

Po naBiem przybyciu do Durazza zarząd 
m iasta rozpoczął tępienie na wielką Bkalę 
wron I psów, k tó re  wcale skutecznie wyko 
nywaly poiicyę sanitarną, usuwając wszela­
kiego rodzaju odpadki. Późuiej urządzono 
próbne czyszczenie ulic, yyogóle co do czy­
stości trudno porozumieć aię z Albańczyka 
ml, dla k tó rych  wszelkie funkeye flayologi- 
czoe są zupełnie równouprawnione.

Co naB najbardziej zdziwiło — kończy 
Siegbart — to niespodziewane spostrzeżenie, 
że w Durazzo nie Bprawdaiłu się to, co o 
Albańczykach czytaliśmy nieustannie. Ąlbań- 
csycy są dzielnymi ludźmi, ale nie dzikimi. 
Wszyscy tylko są ubodzy. Ludowi tem u na­
leży wreszcie zapewnić jaki taki byt.

dendy w kwocie K. 24.— od akcyi, czyli 6% na 
dotowanie funduszfA rezerwowego w myśl statutu 
kwotę 15.100.57, na przekazanie funduszowi dla 
zabezpieczenia listów zastawnych dalszej kwoty

Str. 3,

tylko prześle ją  interpelantomodpowiedzi,
na piśmie.

Praga. (Tel. wł.) „Nar. L isty" podtrzym u 
ją  swoje oświadczenia i stw ierdzają, że pos» ■■ .a _ sruaają, ze pos.K. 15.100.57 czyli razem K. 30.201.14, wobec K. Svlha od r. 1907 płatny był przez tajną poiicyę, 

30.056.94 w roku ubiegłym, wreszcie na przydzie- z k tó rą  Bię Btykał
„Bohemia" twierdzi, że parlam entarne

wezwanie do m inistra spraw  wewnętrznych
o wyjaśnienie sprawy Svihy pozostanie bez 
Bkutku.

lenie do funduszu emerytalnego dla Urzędników 
sług Banku kwoty K. 20.000.—*
Po przyjęciu powyższych wniosków i strąceniu 

statutowej tantyemy pozostanie kwota K. 51.702 
91 h., wobec K. 50.664 12 h. w roku 1912 do prze­
niesienia na rachunek roku następnego.

Zaprowadzenie metrycznych karatów w AuA 7  W i.J - 1 -

Iml nie lepsi.
Wlsdeń. (Tel. wł.) PiBma niemieckie  *a .aum  w * u vxei. w«ł n s in a  niemieckie z a j- ;

•tryl- Z Wiednia donoazą, że rząd przedłoży muJ ł  sI§ w ew nętrznym i stosunkam i w klubie i
krótce Radzie państwa projekt ustawy, za- narodowych czeBkieb BOcyalistów i oświad ■ 1

prowadzającej „ k a r a t  m e t r y c z n y " .  Karat ®*kją, że Jest w nim jeszcze w i e l u  i n n y o b -------------------------------- ------------------------ *
ten, t. J. waga używana w handlo szlachetnymi p o s ł ó w  s i l n i e  s k o m p r o m i t o w a n y c h .  I .  J  ^  a  U F r w i l a r “  n a  bluzki i eukala,
kamieniami i perłami, będzie się odtąd równał i  aaawnllałA iw ^  ^  a » °d L t r  n S e
300 mSUgr.mum « ,I I  20 O M .  ^  ‘  ™
nie to odpowiada ncbwale powziętej Jeszcze Wiedeń. (Tel. wł.) P rasa  SOcyalistTczna

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Dyr. Stanisław Karłow- 

łowski ze Lwowa, Róża Czorbowa z Poznania, 
Stefan Hulanicki z Ukrainy, Emil Herling z Wie­
dnia, Stanisław Kościesza ze Lwowa, Marta Mali­
cka z Poznania, Mieczysław Niemojowski z Mie- 
dzianowa (W. Ks. Poznańskie), Witold Gnatowicz 
ze Lwowa, Karol Jonas ze Stanisławowa, Konrad 
Łuszczewski ze Lwowa, Jan Petrof z Pragi, Dr 
Karol Mandel z Nowego Targu, Kazimierz Szy-: 
mańskl z Kijowa, Dr Leon Kropf z Karlsbadu.

Nadesłane.

-    l T ™ .  ^ ra8f  “Ocy.llBtycina dodOTmfo^IUENNfiBfiHG, eiA*. do.tw roku 1907 przes międzynarodową konłeren- czeska i niemiecka występuje OBtro przeciw Cesarzowej Niemiec, Zurich.
cyę dla miar i wag w Paryża. Dotąd „karat b. m inistrowi Prążkowi, zarzucając mu, że —---------------------------------------------------
metryczny" zaprowadziły n siebie: Belgia, Da- nadużywał polityki dla celów osobistych.

HiszpaHia, Holandya, Norwegia, Podnosi także  liczne zarzuty  p rieciw  polity-
kom  młodoczesklm.

J. o. M.
metryczny
nla, Francy s, .  «v.
Romanie, Szwajcnrya, Szwecya i Wiochy

Wystawa Werkbundu w Kolonii. Komisya 
dla spraw miejskiego Muzeum techniczno prze­
mysłowego w Krakowie postanowiła ze wzglę­
dów politycznych z powodu postępowania rządu 
praskiego wobec Polaków nie wziąć udziału 
w wystawie Werkbundu w Kolonii w r. 1914. 

Dowiadujemy się, że i inne sfery mteraso

Z Sejmu chorwackiego.
Zagrzeb. (T. B.) W Sejmie była wczoraj 

na porządku dziennym Bprawa a d r e s u  do 
wnne polskie z tych samych zupełnie słusznych króla. Po odczytaniu projektu adreBU, przed- ■ uw .ni a w u w a w j, i 
powodów w wystawie teł nd«u:n nie wszmą. łożonego przez większość, odczytano kontr- j P°l*kie „Bóg zapłać

M n A łn k - i  *---*
powodów w wystawie tej odziała 
Stanowisko to sasłnguje na

Podziękowanie.
Przewielebnem u X. Drowi Kościółkowi i 

Przewielebnym KBiężom K atechetom : Stani­
sławowi Żurowi i prof. Józefowi Nodzyń- 
skiemu za bezinteresowną usługę duchowną, 
oraz wszystkim  Krewnym, Przyjaciołom, Zna­
jomym i P. T. Przełożonym za niespodzie­
wanie Berdeczne objawy współczucia z po­
wodu zgonu ś. p. najdroższej żony i m atki 
naszej Stanisławy, zasyłamy tą  drogą staro-

Telegramy.
zupełne uznanie .|p ro jek t, wniesiony przez s t r o n n i c t w o  

F r a n k i s t ó w ,  w którym  powledzianem 
Jest, że ugoda Jest dla Cborwacyi Bzkodllwą. 
P r o j e k t  t e n  ż ą d a  t r y a l l z m u ,  który  
może być jedyną ochroną przeoiw niebezpie­
czeństwu grożącem u z południowego wscho­
du. AdreB prosi króla, aby położył k res  obe-

Józef Czechswski, z dziećmi 
w  Myślenicach..

Ostrzeżenie.

luki, ŁltsratBFs, Sitiki,
Ostatni numer „Nowości Illustrowanych przed­

stawia się bardzo interesująco zawierając szereg 
ciekawych artykułów, objaśniających zamieszczo­
ne w nim fotografie i zdjęcia zdarzeń i osób, gło­
śnych w ostatniej dobie.

A mianowicie: albańską parę królewską, orygi 
Dalne zdjęcia z zamachu na biskupstwo w Debre- 
czynie, wiec kobiet we Lwowie, oddanie OO. Je 
zuitom dawnego ich gmachu siedziby we Lwo-

(Telegramy „Glosa Narodu" z dnia 6 maroa).

Z Rady państwa.
Obstrnkcya w parlamenole, watów

Wiedeń. (Tel. wł). Wczorajsze posiedzenie Odczytano dalej p ro jek t adresu s t r o n  
laby było w j pełnione nowemi, ohatrukcyjne- n l c t w a  S t a r o z e w i c a a ,  wskazujący rów- 
mi i hałaśliweml aw anturam i agraryuszy cza- nież, śe ugoda nie jes t korzystną dla Ohor^ 
skich. Wobec tego, że około 60 mówców za- wacyi i d o m a g a l ą c y  a i ę  
pisanych było do głosu w sprawach formaL w i n t e r e s I e  d y n a s t y ! ,  
nycb, było pewnem, że nie da się doprowa- „ . ._ ' .  _  „  , ,  . . .
d a ć  do norm slntl pracy. P o s t a n o w i o n o  Zagrzeb. (T. B̂ ) P. R a d i e *  imieniem 
p r z e r w a ć  z a t e m  o b r a d y  I z b y  n a  t y -  stronnictw a chłopskiego wniósł również p r o ­
d z i  cń . W przerwlo saś m ają się odbyć kon- ' e ?‘  ̂ a d r e s u ,  ale ponieważ p ro jek t ten  byt 
fereneya celem doprowadzenia do porosu- P°dpisany ty lko przez dwóch posłów, prze­
mienia. W kołach parlam entarnych przywią- w°dn'czący nie uznał tego pro jek tu  *a k o n tr-  
sują Jednak bardzo mało nadziei do tych ro- Py°Je^ fc d„° ®*eK° P°tr>eba 8 podpisów. Roe 
kowań, w których, jak  powszechnie opowia- P°pzQ,a al§ ajskusy® o projektach adresu. 
>la]ą, posłowie polscy mają pośredniczyć. —
Istotnie prezes Leo miał wczoraj wieczorem

Ninfejszem czujsmy się w  obowiązku
  __  donieść naszym P. T. konsum entom , że po-

—ł "*' ł  puwayi Jawiły się w  handlu nieudolne naśladownictwa
u system owi ugody i kończy Bię słowa- aaBzycli wyrobów, prseto  uprzejmie prosimy

m i: „ B o ż e  W B p i e r a j  W a B z ą k r ó l e -  o zwrócenie bacznej uwagi przy zakupnie na
w s k ą  M o ś ć  k r ó l a  W B z y a t k i c h  C h o r -  naszą firmę

A. Sobolewski I Ska.
umieszczonej na kaidsj etykiecie.

W ĘT  Prosimy zatem żądać wyrobów 
t  r  y a l i  z m u |  Pierwszej Galicyjskiej Fabryki Warozawskioh

Cukrów i Marmolady 
A. SOBOLEWSKI i S k a .
Kraków-Podgórze. — Telefon 2040.

długą konferencję  z posłem Kramarzem , 
prezydentem ministrów. Widoki usunięcia ob-I - -  -4-11 —<-■— ■_ w --------  |  | . i .  MJUCIIDUUI ŁUIMIOOIUW. niuuai usunięcia Oli­

wie, katastrofy kolejowej na Litwie, z pobytu mi-1 sttukcyl są atoli minimalne. Czescy ayraryuiza
nistra Makłakowa w Warszawie, i t. p. | n|e cdstąplą Od obstrukcyl, JeżeL rząd ni o ro t

^  ‘ n lfloo  io .rK '1- i t  «• J  '  Cl- 1-----Całości numeru dopełnia wiele fotografij ze 
świata i życia społecznego, ekonomicznego i towa 
rzyskiego w Polsce Oiaz oryginalne powieści i sa­
tyryczna kronika z ubiegłego tygodnia.

„Tygodnika rolniczego" organu c. k. Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego, wyszedł numer 9, 
i zawiera następujące artykuły: Z fizyki rolniczej, 
przez Albina Jurę. O wzdęciu u bydła, przez Ada­
ma Gąskę. Wołek zbożowy, przez Stanisława Piąt­
kowskiego. Znaczenie czystości i jakości nasion, 
używanych do siewu, przez Kazimierza Langiego. 
Wahania w wydajności mleka u krów, przez Julia­
na Słomkę. Wpływ śniegu i mrozu na rośliny i u- 
rodzajność roli, przez Jana Biedronia. Hodowla 
krzewów owocowych, przez Józefa Drewko. 
Z praktyki gospodarczej i inne.

pisze wyborów 4° Sejmu czeskiego, czemu 
jedruk /sąd  stanowczo Bię sprzeciwia. Przy- 
puaz<za]ą więc, że % końcem przyszłego t y ­
godnia parlam ent będzie na dłużBty cgąg od- 
roci ny.

Wczoraj wj-^zorem południowi Słowianie 
ogłos i! kom unikat, zapowiadający przyłącza­
nie się do obstrukcyl czeskich radykałów z 
powodu postawienia na p .rządku dziennym 
sprawy fakultetu włoskiego,

Jak wygląda Durazzo?
Jak  wiadomo, m ocarstwa europejskie za 

mianowzly panującym Albanii, niemieckiego 
ka. W eda, a na stolicę wyznaczyły mu „mia­
sto" Durazzo. Oczywiście panujący, choćby 
tylko książę, muBi mieć Jakąś resydencyę, 
jak iś pałac. Znalazł się i pałac pod p tstacią 
zrujnowanej cytadeli, k tó ra  odsnaczała się 
do niedawna muraml o grubości 3 metrów, 
brakien sufitów, a za to mnóstwem dziur w 
dachu. Z tych szczątków, trzeba było na­
prędce sklecić pałac dla nowego władcy 
I sklecono wcale przyzwoity pałac.

Przebudowę i Urządzenie pałacu powie­
rzono wleoeńsktemu a cł lt  k u  wi, B. Ludwi­
gowi, k tó ry  wysłał do Durazzo 42 rękodzieł 
ników dla podjęcia rozm aitych robót. Nie 
dawno robotnicy owi powróci i do Wiednia, 
a Jeden z nieb, stolarz artyBtycBny, Sieghart, 
cplBuJe w dhienn ku „Zeit" wrażenia, Jakie 
odniósł w Durazzo. Są to  szczegóły pospo 
lite i codzienne, ale tern lepiej może charak 
teryzują życie w BkromneJ stolicy Albanii.

PrBybycie nasze do Durazzo wywołało 
Bensacyę — opowiada p. Sieghart. — Do 
powitań, przyjęć i robienia znajomości nie 
było czasu. Musieliśmy się natychm iast za­
brać do pracy, gdyż oznaozono nam do jej 
Uki ńczenla CBas, wynoszący zaledwie 4 t y  
godnie. Pracowaliśmy też codziennie od go 
dżiny 5 zrana, aż do godz. 10 w nocy, z nie 
w lelkiem! przerwami na posiłki. Do pomocy 
przyjęliśmy 30 rękodzielników albańskich, 
k tórzy przybyli z narzędziami, Jakie w Eu 
ropie używane były przed 200 laty. Nie zna 
Ją oni dotychczas ciesielskiego topora i uży 
wają odwieczne] siekiery w kształcie szufli. 
Naturalnie do wykonania każdej roboty po­
trzebują 6 razy tyle czasu, co robotnicy eu­
ropejscy. Ale przy całem zacofaniu techni- 
cznem i braku wykształcenia .teoretycznego, 
rękodsielnlcy albańscy Bą ludźmi pracowity­
mi. Jest to  m ateryał na dobrych robotni­
ków.

Pałac księcia ma dwe piętra 1 obszerną 
m ansardę, w k tórej urządzono pracownię 
malarBką dla księżnej. Na dole znajduje aię 
wielka kuchnia, dalej kuchnia do gotowania

Dział akeioaicuf-
Warsztaty krakowskie. Dnia 24 lutego odbyło 

się pod przewodnictwem dyrektora Muzeum Te­
chniczno - Przemysłowego w Krakowie, Stani 
sława Tilla, Walne Zgromadzenie członków zało­
żonych niedawno „Warsztatów krakowskich11 
Stowarzyszenia udziałowego z ogr. poręką. Rada 
Nadzorcza i Dyrekcya złożyły sprawozdanie z
pierwszego okresu działalności Stowarzyszenia, i  ---- - 1 ' m
a mianowicie od 1 maja do 31 grudnia 1913 r. — jStuergkhlem  w sprawie
■ars z-i- i—/D .!  ’ * ~Mimo tak krótkiego istnienia, rachunki zamknięto 
czystym zyskiem, a obrót wynosił 25.150 K 96 h 
Stowarzyszenie kierowane przez artystów, liczy 
48 członków, wśród których znaczna ilość ręko­
dzielników (stolarzy, metalowców, introligatorów 
i t. d.), cieszy się poparciem Dyrekcyi Muzeum 
Przemysłowego.

Walne Zgromadzenie wyraziło podziękowanie 
za wybitne poparcie Stowarzyszenia, dyrektorowi 
Muzeum, Stanisławowi Tillowi, jak całemu perso- 
nalowi Muzeum, oraz głównemu dyrektorowi War­
sztatów p. Kazimierzowi Młodzianowskiemu, za 
pełną zapału i poświęcenia pracę.

Dyrekcyę Warsztatów stanowią : p. Kazimierz 
Młodzianowski, art. malarz, Dr Henryk Kunzek, 
art. rzeźbiarz i Karol Homolacs, art. malarz. — 
Wobec ustąpienia jednego członka Rady nadzor­
czej, w której pozostają : p. Stanisław Getter i 
Włodzimierz Konieczny, art. rzeźbiarze, Walne 
Zgromadzenie wybrało do Rady : p. Jerzego War 
chałowskiego, prezesa „Tow. Polska Sztuka Sto­
sowana11 i redaktora „Architekta11, który następnie 
na odbytem posiedzeniu Rady Nadzorczej, został 
wybrany przewodniczącym Rady.

Bank Galicyjski dla handlu i przemyśla w Kra­
kowie. We środę dnia 4. marca 1914 r. odbyło się 
pod przewodnictwem Prezesa, Jana bar. Goetza- 
Okocimskiego, posiedzenie Rady Zawiadowczej 
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu, na 
którem Rada Zawiadowcza zatwierdziła przędło 
żone przez Dyrekcyę zamknięcie rachunków, za 
rok 1913.

Bilans Banku wykazuje łącznie z przeniesieniem 
zysku z roku 1912. w kwocie K. 50.664.12 i po po­
trąceniu odpisów z gmachu bankowego, inwenta­
rza i pretensyi w sumie K. 21.153.72, czysty zysk 
w kwocie K. 352.675.59 wobec K. 346.297.94 za 
rok 1912., podczas gdy odzyskana z dawnych od 
pisów kwota K. 12.909.64 przekazaną została bez­
pośrednio do zwyczajnego funduszu rezerwowego.

Na wniosek Dyrekcyi uchwalono przedłożyć O 
golnemu Zgromadzeniu Akcyonaryuszów, dnia 4. 
kwietnia 1914. odbyć aię mającemu, wnioski na 
wypłacenie tęjaamejj cq w roku poprzednim dywj

Koło polskie.
Wiedeń (Tel. wł). W icepreaes C z a y k o -  

w s k l  złożył qa wesorajszesu posiedzeniu 
Koła polskiego gratulacye drowi L # o  i  po­
wodu nadania mu ty tułu  tajnego radcy. Ko­
łu uchwaliło nadto wysłać telegram y g ra tu ­
lacyjne do d rs K o r y  t o  w b k 1 egjo i m ar­
szałka G o ł u c h o w s k i e g o  s okazyi udzie- 
lonych im odznaczeń.

Narady Ukralóoow.
Wiedeń. (T. B ) „Frem denhlatt" donozi, że 

IPub ukraiński odbył pod przew. prezesa 
klubu Dr Kostfa Lawickiego posiedzenie w 
spraw ie sytuaoyi politycznej I program u pra^ 
parlamentu. Prezes Dr Lewicki zdał sprawę
0 kocfsreucyl z prezydeutem  gabinetu hi 

lerghhlera w sprawie klęski głodowe] w
Gaiicyi. Prem ier zapewnił, że rząd wszystko 
uczyni, aby złagodzić tę  katastrofę  w Galicji. 
Omawiając Bytuacyę polityczną wyraził pre- 
m er nadzieją, że uda się pokonać trudność!, 
jakie obecnie się w parlamencie nagromadziły
1 że reprezentanci ludowi, nabiorą przeko 
nania, że Koniecznem jest z tł.tw ien ie  wnie 
słonych przez rząd przedłożeń.

Po dłuŻBzej dyskusyi przyjął klub spra- 
ozdanle prezesa swego do wiadomości.

Polacy pośrednikami d Czechach.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbyło Bię po­

siedzenie Komlsyi parlam entarnej Koła pol­
skiego, na Którem zastanawiano się, czy Po­
lacy nie powinni podjąć akcyi pośredniczącej 
w sporze czesko-niemieckim Ze Btrony pew­
nych czynników Kuła podniesiono jednak 
wątpliwości, czy akcya tak a  się uda, gdyż 
brak jej szans powodzenia. Postanowiono u- 
s ta t1 cznie akcyi tej nie rozpocaynać, Jeśli 
Czesi lub Niemcy nie zwrócą Bię z prośbą do 
Polaków o jej podjęoie.

Ostateczna decyzya w tej spraw ie zapad­
nie na dzislejszem posiedzeniu Kola polsk., 
k tó re  rozpooznie się o godz. 4-tej.

Wiedeń (Tel. wł.) Dzisiaj odbyła się kou- 
fereneya prezydyum narodowego Związku 
niemieckiego, na której omawiano pro jek t 
pośrednictwa ze strony Polaków w rokowa­
niach ugodowych.

W najbliższych dniach odbędzie Blę posie­
dzenie prezydyów klubów, chcących praco­
wać, celem obmyślenia środków zwalczenia 
obBtrukcyi.

j i Wiedeń, 
czył, że

Afera p. 5 % .
(Tel. wł.) Min. 
aprawic Syihy

Heinold ośwlad- 
nlc udzieli uetnej

Jesiou Jeden proces o szpiegostwo.
Wiedeń, (T. B.) Dzisiaj rozpoczęła Bię t a j ­

na rozpraw a przeciw byłemu chorążemu, Ja ­
nowi R e i c h o w i ,  oskarżonem u o s z p i e ­
g o s t w o  n a  r z e c z  R o b y i. — Oskarżony 
przyznaje się tylko do OBsuBtwa, k tó rego  
się dopuścił w Lubianie, natom iast przeczy, 
jakoby był winny szpiegostwa. Kierowniko­
wi biura szpiegowskiego w Kijowie nie do- 
Btarczy! żadnych tajemnic wojskowych, lecz 
zakomunikował mu tylko swe doświadcze­
nia, poczynione podczas s ł u ż b y  w o j s k o -  
- e j .

Zyski kolei północnej.
Wiedeś. (T. B.) Rada nadzorcza Towarzy­

stw a kolei półaocnej uchwaliła z czyBtego 
zyBku, wynoszącego 19 758.000 K, rozdzielić 
242 i pół K dywidendy za akcyę (wobec 
232 i pól K w roku  ubiegłym), oraz Buper- 
dywidendę w wysokości 62 K 50 h za ka­
żdą całą akcyę.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

dzisiaj bardzo słabe.

Katastrofa lawinowa.
Wiedeń. (Tel. wł.) K atastrofa lawinowa w 

ok tęgu  ortlerBklm pochłonęła, luk s tw ie r­
dzono, 16 ofiar. Dwa trupy  już wydobyto, 
reszta leży pod masą śniegu.

O przebiegu katastrofy  brak wiadomości. 
Stwierdzono, że law ina byłB bardzo szeroka. 
Dzisiaj o godzinie 10 rano w strzym ano dal- 
Bsą pracę ratunkow ą z powodu złej pogody.

Pognęb śp. kardynała Koppa,
Opawa (T. U.) Arcyks. K a r o l  F r a n c i ­

s z e k  J ó z e f ,  k tó ry  w zastępstw ie ceBBrza 
weźmie udział w pogrzebie śp. kardynała 
Koppa, przybył tu. W  tow arzystw ie arcy 
kBięcia znajduje się także m in ister oświaty 
Hu B B & r e k .

Z rosyjskiej Bady ministrów.
Petersburg (T. B ) Wczoraj odbyło Bię po 

Biedzenie Rady m inistrów. Postanow iono u 
rządzić ekspedycję polarną celem odnalezie 
nia ekspedycyj polarnych B r u s s i ł o w a  
i R u s a n o w a .  Przyjęto pro jek t nam iestni­
ka Kaukazu w sprawie dalszego trw an ia  s ta ­
nu wzmocnionej ochrony w obszarze 1 mie­
ście Baku.

Badano także spraw ę em igracji aozono- 
wej. Polecono m inistrowi handlu przedłożyć 
w Dumie projekt UBtawy o em igracji sezo­
nowej, odbywającej Bię drogą morBką. D rugą 
częścią ustaw y o emigracyl sezonowej drogą 
lądową a więc do Daoli i do Niemiec ma Bię 
zająć osobna komisya m inisterstw a rolnictwa. 
Rada m inistrów  wyraziła życzenie, aby w 
obu wypadkach miano na względzie in teresy  
rolnictw a rosyjskiego.

pasta 
paBta 
płynna

Mikol I
nalać 
trochę

Mikolu Mt*ro">

M

Mikolu

płynna do posadzek 1 
podłóg
schnie szybko, ma za­
pach kosodrzewiny

tf podłóg lakierow anych 11- 
IV noleum

na ścierkę, przetrzeć fia- 
nelą aż do połysku

daje

0
L poły Bk na szereg tygodni

C e n a  p u azk i 3 ko ron y .

Do flabyeia w składzie farb Reim i Ski
jakótflź w innjicb sklepach. Centrala: Kraków, 

Dunajewskiego 9.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i o k l e w i o z a  

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu, zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedzielę i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  w krypcie na Skatos 
grób S k a r g i  (w kośelele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądaś można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do *a- 
krystyi.

M u z e u m  k s i ą ż ę t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica 
Pij areka) otwarte dla zwiedzają' yoh we wtorki 1 piątki 
od godziny 9 do X w południe, o Ile w te dnie nie 
przypadają święta.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jest zaw­
sze we ozwartki, niedzielę i święta od godz. 11 do 2 
popoł. I zwiedzać je można za opłatą 20 hal, od osób 
dorosłych 1 10 hal. od małoletnich. Muzeum mieści aię 
do ui. Studenckiej 1. 7, parter.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a o l ó ł  
s z t u k  P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta 
codziennie od godziny 11 do 4.

Grecy nstepnją z Albanii.
Ateny (T. B.) W ojsko greckie wydało 

Albańcaykom miejscowość F  r  a  b s a r. Mię- 
d iy  greckimi, a albańBklmi oficeram i rozpo­
częły się rokow ania w spraw ie wydania po­
wiatu K o l o n i a .

Pojedyaoze numery „Głosu lf irodo“ 
sprzedają handle:

Smolik Stanisław , K opernika 2.
Główna trafika, Rynek Gt. A—B. 
Piwarski, św. Jana.
MańkowBka, Sukiennice.
Funek, Bracka.
Nikiel, Wifilna 11.
Nikiel, Zwierzyniecka 2&.
Markowicz, Floryańska.
Grudzińska, kiosk koło teatru . 
Schreiber, Dominikańska.
CBaplińBkI, Szewska.
Księgarnia Pol. Eberta, F loryańska^ 
Hupczyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gm achu laby han­

dlowej, róg  ul. Długiej.
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Saczepańaka 9.
Taołk, K rowoderska 17.
A. Alfus, Mikołajska.
HanuBB, Karmelicka 46.
Blochowa Berta, Gertrudy 24. 
Dutkiew lci, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski SteŁ, Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębniki.
Toroniowa HeL, Plac Matejki 8. 
Grudniewioz, Karmelicka 
Pawlicki, Karmelicka.
Kaasycka, róg  Garbarakie] 1 Łobzo­

wskiej.
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H A R I G O “
i

500 koron! raję&SEKS
w przeciągu 3 a_l nie neonie nez bólu ra­
zem ■ korzeniami n a g z i o t k ó w ,  b r o d a - 
w e k , « "nbiałej skoiT, i t  d. Cena jodne-

f
e  .kolną • ' i i  z listem gwarancyjnym E 1 j.
eloik' E  M U

NiezawDdny ssuteczny bez jakichkolwiek domie- 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  f zek chemicznych środek „HARiQO“ usuwa

■ w w O l B  łupież, wstrzymuje wypadan ie  włosów a w y w o ­
łuje nowy ich porost. — Po użyciu 1 do i  flaszek skutek widoczny, — Chcecie P an ie  
mieć w zgtęanie zachow ać delikatną, m łodą cerę? — C hcecie w razie potrzeb 
usunąć piegi lub zm arszczk i?  — Używajcie f i ą  9 b
jedynie n ieszkodliw ego środka  jakim  jest c„luNIOL

na„HARIGO i | U N I 0 L “ wyrebu fabryki „Perigon* w Borowej ad Mieiec zyskały 
wystawach kosmetyczno-farmaceutycznych,  w Wiedniu meaal s rebrny:  w Paryżu 
medai złoty i Grand Prirx, — Wyłączne zas tęps two i g łówną sprzedaż na Kraków

i okolicę posiada firma
Kmnen; 
Ew b. 1

Kaachau (Em s u ) — I Poczt. 
134 (1217 46) W ęBry.

P r lw a  paalU ÓSlUt R E I M  i S K A  K R A K Ó W  R Y N E K  37 . U N I A  A
Słoninę̂  Smalec W e Lwowie Apteka M. E ttingera naprzeciw  T eatru, D roguerya P. M ikolascha ul. Kopernika, Zakład fryzyerskl Ign. Jah la  ul. Karola Ludwika. 

P rospek ta  ua życzenia dostarczą darm o i opłatnie wym ienione nrm y lub fabryka „Perigon* Borow a ad Mielec
S U i ł J  i ' " 'JK ■ .

t ł p i o a y  w najiepsrycb gatunkach irysy 
L ont -*T -grosa oraz w  mniejszych 4Vi kg, 
pak ri  n poestowyoh netto w  .ga w  cenie 
& STb za jtonj av białą, za węa-ioną E 8 Bo, 
papryKoz ana E  8.95 a E 9.15 sm alec 

wraz ■ opakowaniem za zaliczę ą.

Lepold Weisz i Ska
m-JLs | . 4 U l  IX t t c i i t M  k t o  17

sapobiedz zwłoce zleceń prosimy o doŁłalny 
naas adres. 234 10 1

Na raty!
najmowMCj konstrnkoyl, ule­
pszone Sługo** maSsyby do 
szycia, narta i  do wszelkiego 
przemysłu, ■ tabryk śwlato 
wej sławy, polec? pierwszo­
rzędna n » »  * rzetelno Id  

fifm a.

K . P a w ło w sk i
I r a k i i ł i  h y  t e k  L. 18

-hrs -^ ■-r

PrawnJwo ItrniłisMi materyały |
na sezon wlosonny 1 letni 1914

Jeden kupen 310 
m dług. na otfe 
ubranie męskie
(tnrSnt, tpodnie 1 ka­
nnie kę* wystarczają­
cy, kosztnjs t y l ko

1 Enpon 7 Eor 
1 Enpon 10 For. 
1 Enpon 16 Ebr. 
1 Eupon V  Eor. 
1 Knpjr £0 Eor.

1 anpon na czarne obranie wizytowe 
30 kor. jakoleż materye na zarr.ąki, 
kostynmy „ary styczno, jedwzof j, kam- 
garny, materyały na snknle damskie 
itd. wysyła po penach fabryeznyoh ze 
Swej rzetelności i porządku zntuy 

skład finbryesny snkna

Siigil-laH w Barnie, Morawa*
Próbki gratis i franco.

Kcnyści klienteli prywatnej zamawiaj v  
cąj materye wprost a firmy óiegel -Imhof 
w fabryce są na" m, Stałe najtańsze 
ceL,y. Wielki wy^-ćr. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, znptfma we- 
orag wzoru nawet w  małycn rorm-ar *f 

c zupełnie świeżego materyału.

Panno i maturą
sem inaryalcą ęrsznYnJe lek cy i lub Ja 
k iegokolw iek  odpow iedniego zajęcia  z- 
aK roanem  w ynagrodzeniem , ty lk o  i 
m iejscu. —  Ł askaw e zg łoszen ia  Jaoint 
Poselska 16. 127

Żądane
p o d c z a s  z j a z d u  X X  K a t e c h e t a  

D Z I E Ł O

Księdza Włodzimierza Jasińskieg 
, 7mscniajcie się w Panu*
jest do nabycia w księgarr 
G e b e th n e r a  i Sp. jako też 

innych księgarniach.
Cena Kor. 4.

Pożyczką pieniąiną
jtrzymują osoby każdego stanu (tak ie  pi 
nie) na 4 -  6°/q oez poręki na 4 koronow 
ipluty m lecęczno pr.az „Dladal“ Escompe 

Bur3an Budapeerc VIII Uakaazi-ut. 71

Polecamy gorą-j 
co wszystkim 
którzy mają za­
m iar jechać doS 
AMERYKU lub 
KANADY, aby 
udah się z peł-i 
nem  zaufaniem 
tylko w prost doŁ

BIURA
P O D R Ó Ż Y

ZCFII

BIESlffilE,
V OHlIgCIlfB

EPOKOWy WyhALAZEK
w leczeniupadaczki, (epilepsyi) clioroby św. Wita, dolegliwości nerwowych i przy ogólnej neurastenii. 
Drowi K. Weilowi z lianklurtu  udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą

„ E P I L E P T I C O N "

nie m aiktóre
żadnych agen-g 
tów, ani naga- 

n? aczy.

K r a w ie c  f a m s k i  J Ó Z E F  G A Ł Ą Z K A
K r a k ó w  u l.  D ł u g a  I. 4 . r ó g  B a s z t o w e j

NA SEZON W I03EN NY  przyjmnje zamówienia na kostyutnj fraucuskie, angielskie, 
srodnice płsszcze, całe suknie angielskie, amazonki do jazdy męskiej i do każdego  
sportu. Modne materyały na składzie: Tennls, modę krepp. coteline, wiosenna Limalaja, 
ramij*9 modne pepita, egonge i t. d. przyjmuje i z przyniesionych m»leryi. Dla pań 
prtejezdnłch miara zaraz. — Dewiza punhtua^ie, gustownie i po cenach najniższych. — 
Filja Ta-nów Krakowska 5 I p. p r o w iz o r a  przez zdolnego fachowca. Jakuba Orochota.

I

Kpilepticon« systematyeztue zużyty jest wedle orzeczeń największych powag lekarskich całego świata nailon- 
szym dotychczas znanym środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności ’

Leczenia trwa około 6 miesięcy E P I L E P S J I  Leczenia trwą około 6 miesięcy
pudełko z 60 pastylkami wystarczającemi na 1 miesięczne leczenie, wraz z pouczeniem Nr 63. kosztuje 

M ysyla główny skład na Galicyę, jdukowmę i Słąsk apteka E uu^ana 1 Samborze.
60

{■ranko pocztą K. 8. —

Gospodyni
z dobrami \ d łu g o w i ŚT!adestw am i 
pussuknje m iejsca 170 ó ^ erre  lab n* 
pr^bodtwie, —  Z głoszenia  Kraków  
P oste restan te P_ B. I t 0 .  270  1

A d w o k a t

Kraiczyfisii % M«arfi
poszukuje koncypienta Watolina z piaktyką  
prowiaoyonalną, obzaaj mionego. rosada  do 
objęcia zaraz, ewentualnie od 1 marc% 1914. 

246 3 1

Siewni h 19 rzędowy
firm y C łayton e t  Shutle>7orth 
m ało używ any do sp rzedan ia . 
O bszar dw orsk i P rzy b rad z  poczta  
Z a to r.
----------------------------- w —   rti ^

G. k. Oyrakeya kolii państwowych w Krakowie.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1 października 1913.

1000 
L  - g -  V 1913

dójazd
aXX) w nory, p, oao Nr. U  do Podwoło- 

csylk  r o k n n ia :  do No jt6go Sącza, K t  
Oiryj Oriowa, Tarnobrzega, Sokala, Sar - 
* ora. Srryja. Brodów, Potntor, Hwnatyna. 
bopyczyn1 er, Onymaiown

1X60 w aoey, p. pwsp Nr. 8 do Wiednia, 
iołąciB»ia do Opawy, Pragi Karlabadu. 
Wrocławia I Berlina.

818  w  nocy, p. yotp . Nr 7 do Oherniowiee. 
Połączenia: do Ssesnclna, Tarnobrzega
B eta* , Sokala, 8"Ukibora. Chyrowa, Stryja, 
Huzłatyna, Itzkan, Jaaa, Bnkarezztn.

I M w nocy, y. P*»P- Nr. 1U do Wiednia 
Połączenia; fo  W arz-awy, Cieszyna, Wrc- 
ciairia Berlina, Opawy, Berna, Earlshadi 
PragL

4*20 rano p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia ^rzez 
Podgórz -Pia*aów. Potaczania: do Wado­
wi! przez Spytnewlre

6 20 rano. p. oaob. Nr. 20 do Wiednia, Po- 
do Wrocławia i Berlina przez

z Krakowi

łączenia: 
Trzeb* a

5*40 ra-c, p. potp. Nr. 
J&uanlaławcira, Icl

3 do Podwoloczysk, 
okan. Połączenia: do Szczu­

cina, Kowogo i ich , Krynłoy, Orłowa 
Tarnobrzeg., -’u '»  Dynowa, Bełzea, 
Sokala, Su _ek, Lawj Ruskiej, San bora, 
Brcdów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

S.26 rano p. posp. Ni 2 do Wiednia, i cii - 
secnia: l o  Wroolawi* i Perllna przez Trze 
blnię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berno, 
Ołomuńca, PragL 

*60 rano, p. oscb, Nr. 15 do Podwoloczysk^ 
Potuzenia: di SzeznrUta, Kozwauowa, Nad- 
bizenu, Sambora, Stryja, Stanisławowa. 
BroJcw, Kijowa, Odessy 
10 rano, p. osob. Nr. 4 i l  do WleliczkL 
16 rano p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
I Mogiły.

r3 0  rano p. p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, E ryja przez Podgórze- 
płaszów. P o łw em a: do Wadowic i Bielska 

przez Kaiwaryę, do Zywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tustano- 
wSc, SuuiuUw -w a, ,Tarnorofv

9*30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Oli­
wie, W rona* a  Cieszyna, Opawy, Berna 
Warszawy,
'jn . rano, p. osob. Nr. i3  do Podwołcczjik  
i j i m  I ęrseniz: do Nowego Sąoza, 
Orłowa, TM aobnega, Jasła, Dynowa, 
Sekala, Cbyrowa, bambora, Stanisławowa, 
Pat*ińoi, Aofjozyniec, Zbaraża.
116 po poł p. . ".b. Nr. 33 ao Saohęj, Oświę 
cimla przez Podgórze-Płaszów, Połączenia 
cdWadowle i Bielska przez Kaiwaryę.

1*30 po poł,, p. miesz. Nr. 411 do Wieliczki. 
1*42 po poł., p. osob. Nr. 8213 do Kocmy- 

iM i "

Przyjazd do Krakowa

n ow a I Mcgily.
1-57 po poł , p. osob. Nr. 14 do Wiednia 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2’35 po poŁ, p. posp, Nr. 6 do Wledn.r. Po 

tąuzeula: do 
Ea*

rocławia, Berlina. Pragi,
lsbado.

■i*6i po poł., p. posp Nr. 5 do Lwowa. Po- 
'sczenia: do Szczuciu*, Nuwege Sącza, Roz­
wadowa, Jasła.Dynowa, Sukala, Oł/rowa. 
Sambora, Stryja.

3*00 po poł., p. osob. Nr. 26 do Tamowa. 
PołąozeMa: do Szczucina, Stróż, Jasła, No- 
£ ego Sącza.

3*25 po poł., p. osob. Nr. 49 do Snoby, Zako­
panego, Nowego Saoza. Stróż.panego, Nowego Sąoza, Stróż.

6*40 po poł., p. oaob. Nr. 27 do Łańoht*.
Połączenia: do Stróż, N o»ego Sąoz l, Jasła. 

6 -J wioozor, p. osob. Nr. 116 do OSWęeimla.
S'45 wieczór, p. osob. Nr 16 do Wiednia, 

ijołfcsenla. do Warszawy, Petenbnrga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

6 56 wieczór, p. mięsa, Nr. 61> do Tarnowa. 
7-4v wieczór, p. miesi. Nr. 463 do Wieliczk1
7 55 wlecz jr, p. o>»b. Nr. 45 do Nowego Z l- 

6i za Chyrowa, Sambora, przez Podgórze- 
!l j z  w . Połączenia: do OświPłasź^w. Połąeżjnla: do Oświeoimla, Wa­

dowic przez Kaiwaryę, Żywca, Gorlic, llyzO- 
Lsboroz, Przemyśla, • ianek, Lwowa.

8‘00 wieozór, p. osob. Nr. 3216 do Kocmyrzowa. 
8*43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu­

karesztu, Konstancy!. 'Połączenia: do Ghy- 
rowa,, Jambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

9^0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do *odwoło- 
czysk.. Połączenia, do Wielic::ki, Chyro.ra, 
Sap  Dora, Stryja, Jaworowa, R*wy Ruskiej 
Podhajeii. Sianek, Broflow, Hosiatytla, 
Czortkowa, Kopy czy oiec, Drzymało* a, Ki­
jewa, Od m»v.

10-16 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączvnl»: do Wcrsaawy, Iwanogroda 
i  etersberga, Wrooła ria, Berlina, Opawy, 
Prag), Karlsbadn.

U *35 wieczór, p, posp. Nr. 194 do Wiednia, 
u -55 wieczór- p usob- Nr. 19 du Lwewa, 

I ołączenia: lo Wiellozkl. Jasła. Dynuwa 
Ohyrow*, barnhera, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworrwa, Sianek, Sambora, Stojanoi . 

tł.55 w nioy, p. osob. Nr. 47f do Nowego 
Sącza. Fotąozenia. do Oświęoimia, Żywoa, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
Nuwego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory­
sławia. Stryja. Stanisławowo

12-40 r nocy, p. posp. Nr. 8 z Gzerniowleo 
Połączenia: od Bukaresztu JasS, Ickanu
Delatyna, Hnsiatyna Jaworowa, Stojano- 
wa. Stryja, Samborai. Chyrowa.

3*07 p. po. o. Nr. 7. z Wiednia Połączenia 
z Karlsbadu, Bragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię,

3-30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwoloczysk- 
Połąozenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa 
Zbara**, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, 8okala, Ji sta Rozwadowa.

4-52 rano, p. osob. Nr. 20, -e  Lwowa. Połą­
czenia: od Srojanow*, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Nnw“p-o Sącza

6'30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
5 55 rano, p. osob. Nr. 48 z N ow ele Zagó­

rza p n u  Sochę. Połąozenia: z Gorlio, Or 
Iowa, Zakopanego.

6*00 rano, p. pog). Nr 3 ■ Wiednia. Połą- 
nla: z Berlina 1 Wrooiawts przez Bogumił.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan Połącze­
nia: z Konsta. tynopoia prze. Konstant ’ę 
Bnkaresrtn, Zalessozj i, Delatyna, Podha- 
Jyc, N oaego Zagórza, 0Lyrowtt

• rano, p. u jo l. Nr. 15 z Oświęcimia.
7*20 rano, p. oooL. Nr. ł l j  z Wi“iio'kL
7*36 „ „ „ Nr. 6212 s Kocmyrzowa

i Mogiły.
7*55 rano, p. osob Nr. 3fi s Oświęcimia przos 

Podgórze-F łaszow. Połączenia: s Żywe-, 
Sochy, s Wadowio przez Kai waryę i Spyt 
kowioe.

8-15 rano, p. osob. Nr. 118 z Tamowa. Po- 
łoczerni- z NowegoSąoza, Jasta, Stróż.

8-44 rano, p. osob. Nr. 1Ś z Podwołoozysk. Po- 
łąszenia u Kijewa, Odessy Gzymałowa, lwa- 
nia Pustego, li U rna Czortkowa, Zbaraża, 
Brodów, lokan, Stanisławowa, Rawy ruskiej, 
Podhajec, i I anek, Chyrowa, Nowego Sącis.

9*C5 rano, p. ujob. Nr. 41 z Granicy, Połą­
czenia z Warszawy.

9*35 rano, p. oiob. Nr. 13 ■ Wiednia. Połi) 
-zenia: z Ołomuńca Opawy, Cieszyna, 
Bielska, Wocłarwla, Berlina, Gliwic, Wai 
i« »wy.

11-20 rano, p. miesz. Ni, z Wieliczki.
11*55 rano, p. osob. >jr. 39 z Wiednia.
1 ‘ 58 rano, p. osb. oNr. 6214 z Kocmyrzowa 

1 Mogiły
1*10 p. poł., p. osob. Nr. 114 oi niedzielę, 

czwartki 1 fwięta z Tamowa. Połączeni* 
z Nowbgo Sącza, u-uueins.

1*24 p. poł., p. esob Ni. *4 ze • wowi 
c *nla ■ SamLno, Stryja, lihyrowa, 
kalł^ ~  
zia, .
*Łt

Dynowa, Jasia, Rozwadowa, Nadbrze- 
’l« rego — .. ^tróż, . n  a. Szc iucIj *.

EUOfc. Ł t w -   ---- . . „ . I .......................... .

05 p. poi., p, osob. Nr. *4 z fiow ii o 1.", 
em  Pnłai :<łni« Zakopana jo, Zwaid'f-jł 
Żywoa Wadowio 1 Bialska pize* Kulw -
ryę.

2*20 po poł., Nr. 6 p. p oip . ' ze Lwcu r . Po' 
ozenia: od Jaworowa, ; Rawy rus* k | ' s 1’ 
nhlawowa, Chyrowa, Sambora, 81, jja.

9-45 po poł p. posp. Nr. 6 s Wic fsla. > 
łączenia: z fi arUbadu, Pragi, Olon>i>/ 
Opawy.

3-35 po poł. p. osob. Nr. 414 i  Wielki)
4 45 p. poł., p. osob. Nr. 26 i Otalęcimlt

Skewmy. Połąozenia z Wadowic p n e  
Spytko ioe.

4-52 po poŁ p ołob Nr 27 t  Brzecłr-'*: 
(Lundenbui ja .

5-80 po poł. »Ntt 116 * Tarsowi. Połącii 
nia Now<ego Ląoza, Stróż, Jasia, Szczuci) t

6*14 wieczo, s u  |  miesz. 1 1. 464 z Wlellcil 1
6-26 Jrleezói. p ośolb. rłr to ł  Podwołociji: 

Połączenia: x Kijówt, Odessy, J  odów, Ji 
worowa, lokan, Rawy ruskiej, Stryja, Ssn 
bora, Ohjrow-, Nowego Sącza, Stróż,. Jt 
sta, Szozuoina.

6-63 w: i cs, p. osob. Nr. 42 od 3tr>ja, San 
bora, No ,ego Zagórza -przez Sochą, Pi

KAMIL
w  T a p n o w B

BAUM
C e s it ra lify  s k ł a d  p a p i e r u  
l d r u k a r n i a  A l a  m i n u t ę

poleca

w szelkie przybo.-y p iśm ienne rysun­
kowe, szkolne, a rtyku ły  dewocyine 
ram y i obrazy  św iętych. — 1000 

k o p e rt z firm ę 5 kor.

w  Z a k o p a n e m
„ B a z a r  Z a k o p ia ń s k i1
n ajstarsza  firm a chrześcijan sk 

w  Z akopanem
poleca

przybory do szycia, pisania, to; 
tow e pam iątki, ciupagi i rzeźby 
kopiańskie skupow ane od gó

or.-f cnicna

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych,
pod firmą

R . R ż ą c a  I C h m u r s h i
Rrnkiuli, im. Girłnidy 1. 4.

wyrabia poi koatroią komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecon<
przez toż Towarz^siwo

W o d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e
odpowiadające ssładem ehemioznym wodom:

Bilińskiej, Biesshflblerskiej, Seltersklej, Vlohy, HomLurg, Klsslnger j,
t U  spsoyalne łucznicze |  i :  litową, bromową, jodową, żeiav,ista. kwaśną, 0P 
inne wody mineraliie z przepisu proL Jaworskiego. Sp i ,dai oząsuowa w »pt 

kaelr i dŁug&eryaeh. — Cenniki na żądanie darmo

łąosenia: z L aw o c-n e g o , Borysie w!* T u it.  
m \r’c. Gon -, (J.-łowa, Bitl.sa i 1
przez Kalwatyę.

710 w«,jzór p orob. Nr. 0aió i Kocmyrzo*: 
Jasia.

81U p. posp. Nr. » z Wiodnl* rołąoreti,
-  -    p1 a, Opa

9-10 wieoz. p. osob. Nr 3- z

pauiz Karlsbadu Pragi, ułorauńca, (Jpa' 
Cieszyna, Berlina, Wtoc.a*la, Bielsk a.
10 wieoz. p. oaob. Nr. 3 1 OswijeL 1
Fołąoiema z dierazy 

9-24 Jiieo ;ó„. p. posp. iNW « ; s Podwołoeiriii 
Poiąor nla:n.l Kęowa, Odecsy Drzyfcalt 
w a, Rusiaiyna Osorikjwa. Kopyci;
nleo, Brodó", i on ac ń a r j  ,nlaklf.;
Podnajc, Sianek, Stryja bar b ii
Sokala, Tynowa, jaaia, Rozwadowy Ci 
łona, Krynicy, Nowego Sącaa, GoiD- 
Suóź, Szei'"xin».

9-45 wieczói p. oaob. Nr. 19 : Vt ltói !»
Poiąozenia. z P ieg1! Cioniuńc*, C’ »p , 

1G-24 wieczór p. 6»ob. Nr  24 i  P zc-il* )  
Połąozeuia: oń Jaaia, Roz* adawa Orh w>
Kryeio}, Nowego Sącza, 81 f i, Nc p < j  
Zrgória, Szciucisa. włćliezki.

11*05 riecnor. p. oacb. Nr. 41 « Nonegi 8ł 
O ia  przez Su-shę. PoląoL. It: od 0-ic,» l 
Zakopanego, ińwaidonip, Źyata, Bieliki 
l Wadowio priez ia lw sryę.

11-38 w nocy, p. posp. N:-. 9 * WicdtU 
Połączenia: r Katlabadu, Pragi, Qpawy 
Yr. t ła w i i Ftrliaa- pne* T n s l is i i . Mt 

akwjr H sienbira * a vt

LI1 - R E E E G Y 1
najpiękniejsze w y b r z e ż e  świa t*

Ulubiony punkt zbornyj;ele- 
ganckiego, polskiego świata.

Hotel
z plażą i osobnemi ka­

binami

£ x se ls io i*  P a ła c e  Hot 
G ra n d  H ote l d e s  Be li 
H ote l l l i l la  R e g in a  
G ra n d  Hote l L id o

Domki wiejskie — Instytut Rinesiterapii i kurar , f|Zjti
H jt«l9 kjodas polecenia w W eaecyi: Hotel Roy&l 
Hotel —  Hote-I Regina — Hotel V ittoria —

Danieli — ® 
H jte l Eaau R

K S S F ^
. i *, r ir  ^s -^. dcatareza w

— - s i l i  pocatorrych i kolejow ych

&

_  G A L I C Y J S K I
Z w i ą z e k  m l e c z a k ^

v  'we.Lwowie ul, Mickiewicza 2li, 
£priedai hartowna 1 drobna:

dla L w ow a: al. M ickiew icza 26, 
d la  K ra k o w a : plac Szczepana*! 8 , 

^ ó ia  R zeszo w a : ul. Trzeciego 'M ija.
R A O ZN O ŚĆ  N A  ZNAK O C H R O N N Y !

J O L A N T A W pensyonat Józefy Kogoszowej
K ra k ó w , ul* P io t r a  M ic h a ło w s k ie g o  L  1 4  | .  p i ę t r o

* t v ,Ł  ( d a w n i e !  u l *  G r a n i c z n a  L .  1 4 1

r;’i
1

-I
p o leca  p o k o je  z ca łe ir  

n iem  d la  przejea clnyck. p:> 
Sto łom nikouf 1 w y d a lę  n*i 

n ie  o b ia d y  d o  d ond
K akładem  w ydaw nictw a,,G łosu  N arodu" Sp. z ogr. odpow* R edak to r odpow iedzialny  Jan  M atyasik. — D rukarn ia  „Głosu N arodu*. w  K rakow ie  p o d  /a rz ąd e n j i  R. O o^rzańsk iąge. r


